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Dłużnicy „Pątnowa" 
zalegają z dostawami
Mimo zimy, sprawnie prze­

biega montaż 2 turbozespołów 
elektrowni „Pątnów”, które 
mają ruszyć w III i IV kwar­
tale tego roku. W ogrzanych i 
zabezpieczonych przed mro- 

>zem budynkach montuje się 
elementy turbin, generatorów 
i wysokoprężnych kotłów. Naj 
bardziej zaawansowane są ro­
boty przy turbogeneratorze.

Dla wykonania tegoroczne­
go programu inwestycyjnego 
i przekazania 400 MW mocy do 
sieci krajowej, należy przy­
spieszyć prace budowlane, uzu 
pełnić kadry tynkarzy, mura­
rzy i pracowników wykonu­
jących roboty izolacyjne oraz 
zapewnić terminową dostawę 
maszyn i urządzeń. Niestety 
5:Pątnów” ma wielu dłużników 
— kooperantów. Jak informu­
ją przedstawiciele generalnego 
wykonawcy i inwestora, są to: 
Instytut Automatyki Syste­
mów Energetycznych we Wro­
cławiu, Fabryka Aparatów 
Elektrycznych „Apena” w Biel 
sku-Białej, Dolnośląskie Za­
kłady Wytwórcze Aparatury 
Precyzyjnej w Ząbkowicach 
Śląskich, Lubuskie Zakłady 
Aparatów Elektrycznych.
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Wywiad wiceprzewodniczącego MFW
Wietnamu PM dla agencji „Wyzwolenie

Wiceprzewodniczący Komitetu Centralnego Narodowego 
Frontu Wyzwolenia Wietnamu południowego, Huynh Tan 
Phat, udzielił wywiadu agencji „Wyzwolenie” na temat za­
gadnień interesujących opinię publiczną w Wietnamie i na 
ś wiecie.
A oto pytania i odpowiedzi 

nadane przez agencję „Wyzwo 
lenie” w dniu 30 stycznia:

Pytanie: rozkaz prezydium KC 
Narodowego Frontu Wyzwolenia 
południowego Wietnamu w spra­
wie zaprzestania działań zbrojnych

na okres 7 dni (8—15 lutego) z 
okazji uroczystości związanych z

nie północnego Wietnamu 
przez USA, jest szczególnie 
brutalnym zamachem na su­
werenność i niezawisłość De­
mokratycznej Republiki Wiet­
namu, jest znieważaniem świę

Dokończenie na str. 2

Winny masowych mordów i eksterminacji

Nowe dowody zbrodni
Wilhelma Koppe w Wielkopolsce
Wilhelm Koppe, b. wyższy dowódca SS i policji w tzw. 

kraju Warty w latach 1939—1943, odpowiedzialny za śmierć 
setek tysięcy Polaków i Żydów cieszy się w NRF całkowitą
bezkarnością.
Przewodniczący Okręgowej 

Komisji Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich w Poznaniu Sta­
nisław Fornalik oświadczył w 
rozmowie z przedstawicielem 
PAP, że — jak wynika z no­
wych badań — Wilhelm Kop­
pe jest osobiście odpowiedział 
ny za zagładę Żydów w obo-

Wojewódzka konferencja 
PZPR w Bydgoszczy
Z udziałem 300 delegatów 

reprezentujących 137 tys. 
członków partii woj. bydgo­
skiego rozpoczęła się 3 bm. w 
Bydgoszczy 2-dniowa woje­
wódzka konferencja sprawo­
zdawczo-wyborcza PZPR. W 
obradach uczestniczy członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
Ignacy Loga-Sowiński. Refe-
rat wprowadzający wygłosił

JózefI sekretarz KW PZPR 
Majchrzak. (PAP)

ćkloratoTif,

Poznańska Fabryka Wodomierzy 
I Gazomierzy, jako jedyna w kra 
ju produkuje urządzenia do chio 
rowania wody pitnej i przemy­
słowej. Spośród 5 typów chlo- 
ratorów, pierwszy zaczęto pro­
dukować w 1954 roku. Połowa 
wyrobów jest eksportowana do 
ZRA, Bułgarii, Węgier, Iranu i 
Jugosławii. Na zdjęciu: chlora- 
tory przeznaczone na eksport.

zie straceń w Chełmnie n/Ne- 
rem pow. Koło (winę tę po­
twierdzają również wyniki ba 
dań uczonych zachodnionie- 
mieckich, w szczególności Han 
sa Buchheima). W obozie tym 
zginęło ok. 360 tys. osób, 
wśród nich również Polacy. 
Istnieje także wielkie prawdo­
podobieństwo, że Koppe jest 
odpowiedzialny za ekstermi­
nację osób, które przebywały 
w zakładach psychiatrycznych 
w Kościanie, Dziekance, Owiń 
skach, Warcie, Gostyninie, Bo 
janowie i Śremie. W czasie 
akcji eksterminacyjnej pozba­
wiono życia ok. 3.500 osób. 
Wszystko wskazuje, że akcją 
kierował jeden człowiek. Prze 
prowadził ją Koppe z pomocą 
specjalnych oddziałów policji 
— podobnie jak Hildebrandt 
w sąsiednim okręgu „Gdańsk 
— Prusy zachodnie”.

Ponadto Koppe odpowie­
dzialny jest za masowe uśmier 
canie obywateli polskich w o- 
bozach, zorganizowanych w 
Forcie VII w Poznaniu i w Ża 
bikowie. Obydwa obozy jako 
więzienia śledcze kierowniczej 
placówki gestapo w . Poznaniu 
podlegały wyższemu dowódcy 
ŚS i policji (placówka ta mie­
ściła się w b. Domu Żołnierza, 
w którym — w toku prowa-

PRZESŁUCHANIE: redaktor dzień 
nika New York Times, H. Salis- 
bury (w środku za mikrofonem) 
relacjonuje swoje wrażenia z 
pobytu w Demokratycznej Re­
publice Wietnamu przed komisją 

zagraniczną senatu USA.
CAF — Telafoto

dzenia śledztwa również
mordowano Polaków). Liczbę 
osób, które w tych obozach 
zginęły, trudno ściśle określić, 
przekracza ona jednak 2 tys.

Jak wykazały ostatnie ba­
dania prof. Karola Pospieszal­
skiego — Wilhelm Koppe był

CAF — Staszyszyn

nowym rokiem księżycowym spot­
kał się z gorącą aprobatą ze 
strony opinii publicznej w kraju i 
za granicą.

Jedynie agresorzy USA i klika 
Thieu-Ky przeciwstawiały się hu­
manitarnemu stanowisku Frontu. 
Czy chcielibyście wyrazić swoją 
opinię na ten temat?

Odpowiedź: rozkaz Frontu w 
sprawie wstrzymania ataków 
zbrojnych z okazji ostatnich 
świąt Bożego Narodzenia i 
dnia Nowego Roku oraz na o- 
kres zbliżających się uroczy­
stości nowego roku księżyco­
wego dowodzi, że jesteśmy sil­
ni, zarówno pod względem 
wojskowym, jak i politycz­
nym, oraz że troszczymy się 
o oficerów i żołnierzy z szere­
gów nieprzyjacielskich.

Skrupulatnie wykonamy 
rozkaz Frontu w sprawie 7- 
dniowego wstrzymania działań 
zbrojnych w czasie obchodów 
nowego roku księżycowego i 
ściśle przestrzegać będziemy 
wytycznych dowództwa wy­
zwoleńczych sił zbrojnych po­
łudniowego Wietnamu.

Z drugiej strony zdecydo­
wani jesteśmy nie tolerować 
i surowo ukarać wszelkie po­
gwałcenie rozkazów Frontu 
przez nieprzyjaciela.

Jesteśmy głęboko przekona­
ni, że oficerowie i żołnierze
marionetkowej administracji 
oraz ich rodziny, jak również 
żołnierze USA i ich satelitów 
będą energicznie występować 
przeciwko brutalności i wo­
jowniczości dowództwa USA i 
kliki Thieu-Ky i żądać wstrzy 
mania działań zbrojnych na 7 
dni, zgodnie z rozkazem Fron­
tu, tak, aby uczcić świąteczne 
dni nowego roku.

Pytanie: Jaka jest Wasza opi­
nia o odpowiedzi, udzielonej 28 
stycznia przez ministra spraw za­
granicznych Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu, Nguyen Duy 
Trinha, dziennikarzowi, W. Bur- 
chettowi?

Odpowiedź: Już przeszło 12 
lat imperialiści USA prowa­
dzą wyjątkowo brutalną, agre 
sywną wojnę przeciwko ludo­
wi południowego Wietnamu.

Bombardowanie i ostrzeliwa

W komisji sejmowej

Ocena realizacji wniosków 
i postulatów wyborców

Komisja Spraw Wewnętrznych, obradująca pod przewod­
nictwem posła Antoniego Korzyckiego (ZSL) dokonała oceny 
przebiegu realizacji wniosków i postulatów zgłoszonych przez 
wyborców w czasie kampanii wyborczej do Sejmu i rad na­
rodowych.
Sprawozdawca poseł Fr. 

Szczerbal (PZPR) stwierdził, 
że wprawdzie większość wnios 
ków bądź została zrealizowa­
na, bądź znalazła odbicie w 
planach gospodarczych, konie­
czna jednak jest dalsza syste­
matyczna kontrola działalnoś­
ci administracji w tym zakre­
sie.

W toku dyskusji podkreślo­
no że postulaty wyborców sta 
nowią uzupełnienie i rozwinie­
cie, zaakceptowanych przez 
społeczeństwo w toku wybo­
rów ogólnopolskiego i tereno­
wych programów FJN.

Realizacja tych postulatów 
jest tym ważniejsza,t że wysu­
wając je, obywatele* deklaro­
wali niejednokrotnie pomoc w 
formie czynów społecznych. W 
tych warunkach wykonywanie 
przyjętych do realizacji postu­
latów staje się czynnikiem wy 
zwalającym inicjatywę społe-

czną. Szczególną aktywność w 
zakresie czuwania nad realiza­
cją wniosków powinny przeja-
wiać rady narodowe i 
misje, wojewódzkie 
poselskie i Komitety 
Jedności Narodu.

Komisja postanowiła

ich ko­
zę społy 
Frontu

wystą-
pić do prezydium Sejmu z 
wnioskiem o wprowadzenie do 
porządku obrad najbliższego 
posiedzenia Sejmu sprawy rea 
lizacji wniosków i postulatów 
wyborców. (PAP)

W Poznaniu

Plenum ZG Związku 
Zawodowego Metalowców

Rytmiczność produkcji w 
przemyśle elektromaszyno­
wym była tematem plenum 
ZG Z w. Zaw. Metalowców, 
które odbyło się 3 bm. w War 
szawie.

Jak wynika z referatu — 
przemysł maszynowy nie wy­
konał ubiegłorocznego planu w 
dużym stopniu właśnie z po­
wodu słabej rytmiczności.

Na konieczność zmiany sy­
tuacji wskazało VII plenum 
KC PZPR. Wnioski powoła­
nych po plenum komisji za­
kładowych oraz kroki organi­
zacyjno-techniczne przyniosły 
pierwsze rezultaty — nastąpiła 
pewna poprawa rytmiczności.

PAP

Posiedzenie Komisji 
Porozumiewawczej Partii 
i Stronnictw Politycznych
Wczoraj odbyło się posie­

dzenie Wojewódzkiej Komisji 
Porozumiewawczej Partii i 
Stronnictw Politycznych w Po 
znaniu. W imieniu Komitetu 
Wojewódzkiego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej w 
posiedzeniu uczestniczyli: Jan 
Szydlak, Jerzy Zasada oraz 
Stanisław Furgał; w imieniu 
Wojewódzkiego Komitetu Zjed 
noczonego Stronnictwa Ludo­
wego — Józef Wroniak, Wa­
lenty Kołodziejczyk i Tomasz 
Malinowski a w imieniu Wo­
jewódzkiego Komitetu Stron­
nictwa Demokratycznego — 
Aleksander Schmidt, Tadeusz 
Młyńczak i Tadeusz Kwaś-

Londyn przygotowuje się 
do przyjęcia Kosygina
Londyn kończy ostatnie 

przygotowania do powitania 
premiera Kosygina. Strona 
brytyjska przywiązuje do tej 
wizyty ogromne znaczenie. Ga 
zety brytyjskie podkreślają, że 
jest to najważniejsza wizyta 
zagranicznego męża stanu w 
Wielkiej Brytanii od roku 
1963, kiedy Wyspy Brytyjskie 
odwiedził prezydent Kennedy. 
W Londynie oczekuje się, że 
głównym tematem rozmów 
będą sprawy Wietnamu, bez­
pieczeństwa europejskiego i 
rozbrojenia, oraz problemy 
wzajemnych stosunków mię­
dzy obu państwami.

Wiele dzienników londyń­
skich publikuje zdjęcia i ży­
ciorys premiera Kosygina. 
Wszystkie gazety podały 
szczegółowy, bogaty program 
wizyty, która rozpoczyna się 
w poniedziałek, 6 bm. i trwać 
będzie pełne 7 dni. (PAP)

niewski.
W czasie 

nano oceny 
społecznych

posiedzenia doko- 
realizacji czynów 

podjętych dla

Rozmowy Naser-Arif
Kairski dziennik „Al Ahram” 

pisał w piątek, że pierwsza roz­
mowa prezydenta Nasera z bawią­
cym z 5-dniową wizytą oficjalną 
w ZRA prezydentem Iranu, Ari- 
fem, dotyczyła kryzysu naftowego 
na Środkowym Wschodzie oraz o- 
statnieb wydarzeń w świecie arab 
skim. (PAP)

uczczenia Tysiąclecia Państwa 
Polskiego, oraz omówiono pro­
gram obchodów 50-rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo 
lucji Październikowej na tere­
nie Poznania i województwa 
poznańskiego. Wojewódzka Ko 
misja Porozumiewawcza Partii 
i Stronnictw Politycznych u- 
staliła plan pracy Wojewódz­
kiej Komisji na I półrocze 
1967 r. (—)

Ułatwienia dla rzemiosła

Targi wiosenne-oferta na 36 mld zł
Trwają przygotowania do niedalekich Wiosennych Tar­

gów Krajowych, które tym razem udbędą się w dniach 12— 
J9 marca. Zgodnie ze stałą tendencją do upraszczania ekspo­
zycji i wprowadzania do niej większej przejrzystości — pod 
czas „Wiosny—67”, poszerzony zostanie układ branżowy ca­
łej wystawy.

Ocena współpracy 
organizacji młodzieżowych

Pod przewodnictwem sekre­
tarza KC PZPR, Witolda Ja­
rosińskiego odbyło się w pią­
tek posiedzenie Komisji KC 
PZPR do spraw Młodzieży. O- 
mówiono działalność Ogólno­
polskiego Komitetu Współpra­
cy Organizacji Młodzieżowych, 
ze szczególnym uwzględnie­
niem współdziałania organiza­
cji i instancji ZMS, ZMW, 
ZHP i ZSP w terenie. Ocenia­
jąc pozytywnie dotychczasową 
działalność komitetu, podkre­
ślono znaczenie współpracy 
organizacji młodzieżowych dla 
zapewnienia jedności ideowo- 
politycznej ruchu młodzieżo­
wego i integracji wysiłków po 
szczególnych organizacji na 
rzecz wychowania młodzieży.

PAP
M. in. w szerszym zakresie 

pokazana zostanie na wyod­
rębnionych stoiskach odzież,
obuwie, tkaniny różnych
producentów. Wszelkie proto­
typy, nie określone jeszcze pro 
uozycje produkcyjne — muszą 
być wyodrębnione na osob­
nych stoiskach.

Jak się przewiduje, ogólna 
oferta towarowa uczestników 
„Wiosny 67” osiągnie 36 mld 
zł wartości. Zgodnie z trady­
cją nie będzie tu niektórych 
branż (np. meble, zmechanizo­
wany sprzęt gospodarstwa do­
mowego, wyroby przemysłu 
ciężkiego dla rynku), które eks 
ponowane są zawsze jesienią.

W związku z nadchodzącą 
imprezą, kierownictwo resor­
tu handlu podjęło ważną de­
cyzję: umowy targowe z rze­
miosłem mogą być zawierane 
bez ograniczeń. O wielkości 
zakupów handlu u tych produ- 
cenów ma odtąd decydować 
nie ifmit, lecz jedynie celo­
wość zakupu, wynikająca z a- 
nalizy potrzeb rynku.

Tak więc na Targach koniec 
z limitami wobec rzemiosła,

których szkodliwość sygnali­
zowaliśmy w naszych relac­
jach. Oznacza to jednak za­
razem wzrost samodzielności 
i odpowiedzialności handlu. 
A więc — nowy egzamin ze 
znajomości sytuacji na rynku, 

(zs)

FBI podsłuchuje 
prywatne rozmowy

Prasa amerykańska dość skąpo 
informuje o interesującej sprawie 
byłego gubernatora Newady, Gran- 
ta Sawyera, który jak pisze 1 bm. 
Drew Pearson, został „skazany 
na śmierć polityczną przez szefa 
FBI, a w dzisiejszej Ameryce nie 
ma od tych wyroków apelacji”.

Sawyer, który do ub. roku był 
gubernatorem Newady, oskarżył 
publicznie FBI o rozciągnięcie sie­
ci podsłuchu telefonicznego na 
..tysiące domów prywatnych, wszy 
stkie hotele, większość miejsc pu 
blicznych, a nawet kościoły”.

To narażenie się Hooverow 
kosztowało Sawyera klęskę w wy 
borach i szykany ze strony FBI.

PAP

JERZY KACZMAREK 
NAJLEPSZYM FLORECISTĄ 

Finałowe pojedynki florecistów, 
rozegrane w ramach mistrzostw 
Polski juniorów, miały bardzo in­
teresujący przebieg. Tytuł mi­
strza juniorów na rok 1987 przy- 
padł Jerzemu Kaczmarkowi (War­
ta Poznań), przed 17-letnim Le­
chem Koziejowskim (Marymont — 
Warszawa) i Józefem Ruczkiem 
(GKS Piast Gliwice). Nowo kreo­
wanego mistrza Polski pokonał w 
finale tylko Ziemowit Wojcie­
chowski (Warszawianka) 5:4.

Poznaniak zademonstrował
wszechstronne wyszkolenie tech­
niczne, uzyskując w turnieju 4 
zwycięstwa. Zespołowo Warta za­
jęła 4 miejsce, (za)

Jak podaje PIHM — przewiduje 
się od zachodu większe przejaś­
nienia, miejscami przelotne opa­
dy. Temperatura w nocy od zera 
na wschodzie do plus 3 st. w cen­
trum i plus 8 st. na zachodzie 
kraju.



Dowody zbrodni 
Wilhelma Koppe
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nie tylko reprezentantem 
Reichsfuehrera SS i szefa po­
licji niemieckiej na terenie 
„kraju Warty”, ale również 
samodzielnie wydawał lub za­
twierdzał decyzje w sprawie 
rozstrzelania czy powieszenia 
względnie umieszczenia w o- 
bozie koncentracyjnym oby­
wateli polskich; wydawał też 
zarządzenia o charakterze po­
licyjnym, za których przekro­
czenie groziła śmierć.

Najbliższe zamierzenia Okręgo­
wej Komisji w Poznaniu — po­
wiedział S. Fornalik — mają na 
celu ustalenie nie tylko bezpośre­
dnich sprawców eksterminacji u- 
mysłowo chorych w latach 1939 i 
1940 ale również niemieckiego per­
sonelu lekarskiego i pielęgniar­
skiego, który współpracował przy 
zlikwidowaniu tych osób. Staramy 
się również o ustalenie składu o- 
sobowego hitlerowskiej załogi w 
obozach: w forcie VII i Babiko­
wie, aby pociągnąć ich do odpo­
wiedzialności karnej za popełnio­
ne zbrodnie. Dążymy do pociąg­
nięcia do odpowiedzialności b. 
pracowników kierowniczej placów 
ki bitlerowskiej tajnej policji pań 
stwowej w Poznaniu za zabójstwa I 
dokonane w trakcie „czynności 
dochodzeniowych” w „Domu Żoł­
nierza”. (PAP)

Odznaka Tysiąclecia 
dla „Prawa i Życia“

Sekretarz Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu, Zofia Tomczyk, wręczy­
ła zespołowi redakcji „Prawa 
i Życia” Odznakę Tysiąclecia, 
przeznaczoną mu przez OK 
FJN.

W uroczystości wzięli m. in. 
udział: kierownik Biura Pra­
sy KC PZPR, S. Olszowski, 
prezes RSW „Prasa”, T. Ga­
liński oraz prezes ZG ZPP — 
M. Mazur. (PAP)

Dalszy rozwój usług remontowo — budow­
lanych • Zwiększenie zatrudnienia w wy­
konawstwie • Ocena magazynowania zbóż 

Nowe decyzje KERM
W dniu 3 bm. odbyło się posiedzenie Komitetu Ekonomicz­

nego Rady Ministrów. Na posiedzeniu tym rozpatrzono opra­
cowane przez ministra gospodarki komunalnej — na zlece­
nie komitetu — wnioski, zmierzające do dalszego uspraw­
nienia gospodarki mieszkaniowej w domach administrowa­
nych przez prezydia rad narodowych i zakładów pracy.
Powzięto w szczególności decyzje 

zwiększenia zdolności wykonaw­
czych miejskich przedsiębiorstw 
remontowo-budowlanych oraz po­
prawy zaopatrzenia materiałowe­
go tych przedsiębiorstw, dalszego 
rozwoju usług remontowych na 
rzecz ludności, mechanizacji ro­
bót remontowych, zwiększenia 
nadzoru nad należytym utrzyma­
niem budynków i lokali oraz śrotl 
ków dla zapewnienia utrzymania 
Czystości w budynkach.

W związku z niedoborem liczby 
inżynierów i techników zatrud­
nionych bezpośrednio w przedsię­
biorstwach budowlano-montażo­
wych, zwłaszcza wobec przewi­
dzianego zwiększenia budownic­
twa przemysłowego i mieszkanio­
wego do roku 1970, Komitet Ekono 
miczny Rady Ministrów rozpatrzył 
program przedsięwzięć, zmierzają­
cych do dalszego zwiększenia za­
trudnienia kadry - inżynieryjno 
technicznej' bezpośrednio w wy­
konawstwie.

Powzięto uchwałę ustalającą za­
dania w zakresie zwiększenia pro­
dukcji materiałów ściennych w 
latach 1967—1969 na potrzeby bu­
downictwa i rynku.

W celu lepszego zagospodarowa­
nia półproduktów węgla kamien­
nego z kopalń rybnickiego okręgu 
węglowego oraz zapewnienia dal­
szego przyrostu produkcji ener­
gii elektrycznej powzięto decyzję 
budowy elektrowni w pobliżu 
miasta Rybnika oraz zatwierdzo­
no dane wyjściowe niezbędne dla 
dalszych prac projektowych tej 
elektrowni.

Rozpatrzono przedłożoną przez 
Min. Przemysłu Spożywczego i Sku 
pu ocenę magazynowania i prze­
chowywania zbóż przez jednostki 
skupu oraz zatwierdzono pro­
gram i terminarz budowy dal­
szych magazynów 1 elewatorów

Wywiad wiceprzewodniczącego NFW 
Wietnamu Płd dla agencji „Wyzwolenie"

Dokończenie ze str. 1 
tych uczuć narodowych nasze­
go ludu w całym kraju i wy­
wołuje oburzenie całej postę­
powej ludzkości.

Naród wietnamski jest je­
den. Wietnam jest jeden, zbro 
dnie imperialistów USA prze­
ciwko naszym rodakom na 
północy wywołały głębokie o- 
burzenie wśród ludu południo 
wowietnamskiego i wzmogły 
jego nienawiść do agresorów 
USA. Lud płd. Wietnamu jest 
zdecydowany razem ze swy­
mi rodakami z północy uda­
remnić agresywne zamysły i 
poczynania imperialistów USA 
po to, aby osiągnąć swój świę 
ty cel: wyzwolić południowy 
Wietnam, obronić Wietnam 
północny i poczynić dalsze kro 
ki w kierunku przywrócenia 
jedności ojczyzny.

Odpowiedzi, udzielone przez 
ministra spraw zagranicznych 
DRW, Nguyen Duy Trinha, u- 
jawniają wielkie zwycięstwa 
ludu wietnamskiego w obu 
częściach kraju oraz ciężkie 
porażki i upór imperialistycz­
nych agresorów USA. Mini­
ster Nguyen Duy Trinh wyra­
ził zdecydowane poparcie lu­
du północnego Wietnamu dla 
rodaków z południa. Stanowi­
sko rządu Demokratycznej Re 
publiki Wietnamu jest jasne i 
ze wszech miar słuszne.

Co się tyczy południowego

Wietnamu, domagamy się sta­
nowczo, aby Stany Zjednoczo­
ne położyły kres agresywnej 
wojnie, wycofały wszystkie 
swoje wojska i broń, jak rów­
nież wojska swoich satelitów', 
zlikwidowały swe bazy woj­
skowe, respektowały narodo­
we prawa ludu południowo- 
wietnamskiego, a mianowicie 
jego niezależność, prawa de­
mokratyczne, pokój, neutral­
ność, prawo do zjednoczenia 
ojczyzny i do decydowania o 
własnych sprawach. Stany 
Zjednoczone muszą uznać 
Front, jako jedynego, prawdzi 
wego reprezentanta ludu po­
łudniowego Wietnamu.

Pomyślny przebieg 
kontraktacji i skupu
Pierwszy miesiąc br. upłynął 

pod znakiem pomyślnego skupu 
produktów rolnych. Przekroczono 
zarówno zadania styczniowe oraz 
kupiono więcej produktów pocho­
dzenia zwierzęcego, niż w analo­
gicznym miesiącu ub. roku.

Mięsa łącznie z drobiem dostar­
czyli hodowcy ok. 120 tys. ton. 
Dzięki temu, plan skupu wieprzo­
winy zrealizowano z nadwyżką 
13 proc., a wołowiny — 14 proc. 
Niższe od zaplanowanych były do­
stawy cieląt. Należy podkreślić, 
że dobrze przebiega również kon­
traktacja zwierząt rzeźnych na 
najbliższe miesiące.

zbóż do roku 1970, niezbędnych 
do przechowywania zbóż.

Powzięto również uchwałę w 
sprawie zasad i trybu przyznawa­
nia prawa do oznaczania wyro­
bów znakami jakości, stanowiącą 
dalszy akt wykonawczy do usta­
wy z 1966 r. o utworzeniu central­
nego urzędu jakości i miar. Uchwa 
ła nowelizuje dotychczasowe prze­
pisy w tej sprawie. (PAP)

Wystawa projektów 
budownictwa wiejskiego
W poznańskim Pałacu Kul­

tury otwarta została wczoraj 
ogólnopolska wystawa dorob­
ku biur projektów budownic­
twa wiejskiego. Ekspozycja, 
którą zwiedzili m. in.: sekre­
tarz KW PZPR Stanisław 
Furgał, grupa naukowców z 
Politechniki Poznańskiej, 
przedstawiciele służby rolnej 
i budowlanej — prezentuje sze 
roki zestaw ujednoliconych 
projektów budynków inwen­
tarskich, składowo-magazyno- 
wych, administracyjno-socjal- 
nych i mieszkaniowych. Pro­
jekty wykonane zostały przez 
biura centralne i wojewódz­
kie (białostockie, koszalińskie, 
krakowskie, poznańskie, szcze 
cińskie, toruńskie, warszaw­
skie i wrocławskie), które we­
szły już do realizacji lub prze­
chodzą próby eksploatacyjne.

Wystawa obejmuje 90 plansz, 
z czego 1/3 poświęcona jest in­
formacji ogólnej, pozostałe ilu 
strują główny dorobek biur 
projektów. Pokazane ekspo­
naty, plansze i wykresy ilu­
strują poważny ich wkład w 
szybką modernizację budow­
nictwa rolniczego, które po la­
tach zastoju wyszło spod zna­
ku kielni i „wasserwagi”.

Po zwiedzeniu wystawy od­
była się narada poświęcona za 
daniom i doskonaleniu stylu 
pracy wojewódzkich biur pro­
jektowych budownictwa wiej­
skiego. (fb)

Inauguracyjna sesja 
parlamentu japońskiego
Rząd japoński postanowił w 

piątek zwołać na 15 lutego spe 
cjalną sesję parlamentu.

Nowy parlament japoński, 
wybrany w głosowaniu z 29 
stycznia br.. dokonać ma wy­
boru nowego premiera, który 
sformuje rząd. Aby utworzyć 
nowy gabinet i otrzymać apro 
batę parlamentu, trzeba uzy­
skać zwykłą większość gło­
sów deputowanych.

W wyniku głosowania, po­
dział sił w izbie niższej parla­
mentu przedstawia się obecnie 
następująco: sprawująca wła­
dzę Partia Liberalno-Demo­
kratyczna ma 285 mandatów 
(wliczając w to niezależnych, 
którzy zadeklarowali przyłą­
czenie się do PLD), Partia So­
cjalistyczna 141, Partia Socjal 
demokratyczna — 30, Partia 
Komeito — 25 i Komunistycz­
na Partia Japonii — 5. (PAP)

Referendum w Hiszpanii 
me przyniosło zmian

„Le Figaro” z 3 bm. zamie­
ściło wywiad z sekretarzem 
generalnym KP Hiszpanii, 
Santiago Carrillo. Oświadczył 
on m. in., że przyszłość Hisz­
panii nie zapowiada się obec­
nie lepiej niż przed referen­
dum. Pewne ustępstwa ze stro 
ny dyktatury zostały osiągnię­
te dzięki wytrwałej walce, 
prowadzonej przez klasę robot 
niczą, studentów i intelektua­
listów. Jednakże dyktatura 
nie zrezygnowała ze swych 
zasadniczych założeń. Dlatego 
też dekret z listopada ub. ro­
ku, uchylający odpowiedzial­
ność karną z czasów wojny do 
mowej, nie przyniósł w kon­
sekwencji uwolnienia ani jed­
nego więźnia, powrotu do kra­
ju choćby jednego uchodźcy 
politycznego.

Sekretarz generalny KP 
Hiszpanii stwierdził, że jego 
zdaniem, droga do uwolnienia 
kraju od dyktatury prowadzi 
poprzez „strajk narodowy”. W 
tym celu trzeba stworzyć krok 
po kroku warunki do utwo­
rzenia potężnego ruchu naro­
dowego o charakterze cywil­
nym, w którym u boku straj­
kujących robotników stanęli­
by również studenci, profeso­
rowie, urzędnicy, kupcy, rze­
mieślnicy, a nawet duchowni.

PAP

15 lutego - wybory 
powszechne w Indii 
200 min. uprawnionych do głosowania

Przewodniczący państwowej komisji wyborczej K. V. K.
Sundaram wyraził 
rządku publicznego

zaniepokojenie z powodu naruszania po- 
na różnych wiecach przedwyborczych.

Protest czeskiego MSZ 
w ambasadzie GhRL
Jak donosi agencja CTK — 

ministerstwo spraw zagranicz 
nych CSRS przekazało w dniu 
3 bm. charge d’affaires ChRL 
w Pradze kategoryczny pro­
test z powodu incydentu, jaki 
wydarzył się 26 stycznia w Pe 
kinie. W dniu tym chińscy 
hunwejbini napadli na 2 dy­
plomatów czechosłowackich o- 
raz uszkodzili samochód am­
basady czechosłowackiej.

Starcia w Dakomeju
Do ostrych starć doszło między 

mieszkańcami wsi Ganvie (Daho- 
mej) i policjantami, w wyniku 
których 8 osób zginęło a wieie od­
niosło rany — podaje Agencja 
Associated Press.

Wywiad w „Koelnische Rundschau"

W NRF wzrasta opór 
wobec układu o denuklearyzacji

Wszystko zdaje się wskazywać — pisze korespondent 
PAP red. J. Roszkowski — iż Bonn jest zdecydowany coraz 
bardziej sabotować dojście do skutku układu o nierozpo- 
wszechnianiu broni atomowej. Oficjalnym tego potwierdze­
niem było 1 bm. wystąpienie Willy Brandta, na forum Bun­
destagu.
Dużo precyzyjniej niż 

Brandt wypowiedział się na 
ten temat w piątek, w formie 
wywiadu dla „Koelnische 
Rundschau”, wiceprzewodni­
czący frakcji CDU/CSU w 
Bundestagu, Richard Stuec- 
klen. Jak oświadczył Stuec? 
kleń, jego frakcja zaleca rzą­
dowi NRF uzależnienie przy­
stąpienia do układu od speł­
nienia czterech warunków:

— 1) Od utrzymania prawa 
współdecyzji przy użyciu bro­
ni atomowej na terytorium 
NRF,

— 2) Od pozostawienia moż­
liwości wyposażenia w broń 
nuklearną „europejskich sił 
atomowych” o ile powstałyby 
one w przyszłości,

— 3) Stwierdzając, że poko­
jowy rozwój energii atomo­
wej jest nieodzowny dla no­
woczesnego państwa przemy­
słowego Stuecklen zaznaczył, 
że NRF „w żadnym wypadku” 
nie wyrazi zgody na „kontro­
lę swego przemysłu przez ra­
dzieckich specjalistów”.

— 4) Za sprawę „oczywistą” 
NRF uważa, że przy podpisa­
niu układu o nierozprzestrze­
nianiu broni nuklearnej po-

Rocznica wybuchu 
powstania w Angoli

Polski Komitet Solidarności z 
Narodami Azji i Afryki wydał 
oświadczenie, w którym solidary­
zuje się z walką ludności Angoli 
o wolność swego kraju. 4 bm. 
przypada 6 rocznica podjęcia 
przez Angolę walki zbrojnej prze­
ciwko kolonizatorom portugal­
skim. (PAP)

■winna uzyskać „wystarczają­
cą i skuteczną gwarancję 
ochronną ze strony USA”.

PAP

Paryskie nowości 
kolekcji wiosna-lato 67 
Okazuje się, że ekscentryczna 

moda, o której jeszcze niedawno 
mówiliśmy, że się nie przyjmie 
— robi postępy, i jest coraz śmiel­
sza.

Z paryskimi nowościami kolek­
cji wiosenno-letnich zapoznała 
dziennikarzy kierowniczka arty­
styczna „Mody Polskiej” — Jad­
wiga Grabowska.

Przede wszystkim trzeba powie­
dzieć, że nawet najstateczniejsze 
domy mody lansują suknie i ok­
rycia odsłaniające kolana. Domi­
nuje przy tym linia trapezu. Suk­
nie są zatem rozszerzane od karcz- 
ka, szyte często ze skosu, noszone 
na specjalnych halkach.

Najmodniejsze kolory to: żółty, 
pomarańczowy, różowy, zielony 
oraz granat z białym. Przed po 
łudniem nosi się rzeczy gładkie, 
natomiast po południu i wieczo­
rem wzorzyste. Na letnie suknie 
najodpowiedniejsze szyfony o ag­
resywnych afrykańskich dese­
niach. Pończochy pod kolor sukni, 
znana nam już mała fryzura i jas­
na szminka.

Szokujące nowości przynosi se­
zon wiosenno-letni w modzie mę­
skiej. Panuje m. in. moda na XIX- 
wiecznych dandysów w obcisłych 
wysoko zapinanych, dwurzędo­
wych marynarkach i podobnych, 
wciętych jesionkach. Proponuje 
się nawet peleryny oraz koszule 
atłasowe w kolorach zielonym, 
czerwonym, fioletowym itp. Nieza­
leżnie od tych ekstrawagancji po­
lecane są dla panów wdzianka za­
pinane na ekler, swetry golfy oraz 
spodnie wpuszczane w botki.

PAP

* U zbiegu ulic Grunwaldzkiej 
i Przybyszewskiego znaleziono po­
bitego 22-letniego Mariana Z. Le­
karz stwiedził wstrząs mózgu.

* Z okna III piętra wypadł 
mieszkaniec ul. Kanałowej Mar­
cin Z. Ze złamaną nogą i pęknię­
tą podstawą czaszki przewieziono 
go do szpitala.

* Ze stawu, w Parku Sołackim, 
wyłowiono wczoraj zwłoki męż­
czyzny, którego tożsamości na ra­
zie nie ustalono.

♦ W gospodarstwie rolnym „Her 
bapol” w Strykowie pow. Poznań 
wybuchł wczoraj grożnv pożar. 
Spłonęła stodoła z nagromadzo­
nym zbożem. Dochodzenie w toku.

♦ Ciężarówka marki Lublin 
wskutek poślizgu wpadła z całym 
impetem na stojący przy przystań 
ku autobus linii nr 65. Na szczęś­
cie poza uszkodzeniami pojazdów, 
ofiar w ludziach nie było, (za)

Niemiło musiały zabrzmieć w 
uszach polityków zachodnio- 
niemieckich słowa, które wy­

powiedział na swe własne uro­
dziny były kanclerz NRF, Ludwik 
Erhard, do niedawna jeszcze trzy­
mający ster rządów w Bonn. Nie 
siląc się na komplementy. Erhard, 
niemalże (o ironio!) cytując sło­
wa, wypowiedziane w noworocz: 
nym wywiadzie ministra Rapac­
kiego, powiedział wręcz, że w po­
lityce zagranicznej Kiesingera, po 
za pewnymi niuansami „przede 
wszystkim w słowach” trudno 
dostrzec jakiś istotny zwrot.

Jeśli chodzi o słowa — tych nie 
skąpią przywódcy NRF. Lawiny 
słów o „nowej polityce wschod­
niej” posypały się ostatnio w 
Bundestagu, gdzie nawiązanie sto­
sunków dyplomatycznych z Rumu­
nią wykorzystane zostało do sze­
rokiej akcji propagandowej, ma­
jącej ukazać dążenia Niemieckiej 
Republiki Federalnej w jak naj­
lepszym świetle. Ale nie trzeba 
być szczególnie uczulonym na 
„niuanse”, żeby — przy czytaniu 

I rozlicznych oficjalnych oświadczeń

Świadectwo Ludwika Erharda
nie dostrzec, że również słowa te 
brzmiały po staremu.

Można to było dostrzec na przy­
kładzie doktryny Hallsteina, któ­
rej poświęcono wiele uwagi. Za­
miast przyznać to, czego dowiodło 
samo życie: że ta zimnowojenna, 
nierealistyczna doktryna skazana 
jest na obumarcie, kolejni mów­
cy w Bundestagu dowodzili, że 
tak nie jest. Ostrzegli kraje trze­
ciego świata, które chętnie nawią­
załyby stosunki z NRD, żeby nie 
ulegały iluzjom, gdyż NRF przy 
każdej próbie tego rodzaju zasto­
suje sankcje. Był to niezwykle 
wymowny przykład ingerencji w 
wewnętrzne sprawy innych 
państw. Było to naigrawanie się 
z zasady, że każdy rząd ma prawo 
prowadzić taką politykę jaką chce 
i utrzymywać stosunki z kim chce.

Dodatkowego smaczku dodaje 
całej sprawie lansowana w tej 
chwili w Bonn półoficjalna for­

muła, która głosi, że Bonn może 
nawiązać stosunki dyplomatyczne 
z tymi krajami socjalistycznymi, 
które uznały NRD w okresie, kie­
dy „nie były niezawisłe”. Zwraca 
na to uwagę belgradzka „Borba”. 
piętnując takie sformułowania. 
Kto upoważnił przywódców zachód 
nioniemieckich do wydawania pro 
wokacyjnych cenzurek tego ro­
dzaju? Dodajmy że nie powa­
żył się na coś podobnego nawet 
Adenauer, w najgorszych latach 
zimnej wojny.

A jeśli chodzi o pozostałe spra­
wy? Stosunek rządu Kiesingera 
do problemu granic jest aż nadto 
znany. Nie odbiega on od tego, 
co na ten temat mieli do powie­
dzenia jego poprzednicy. Zmiana 
tonu i tutaj nie ma żadnego zna­
czenia. „Nie wystarczy — pisze 
ironicznie „Rude Pravo” — że żą­
dania w sprawie zmiany granicy 
na Odrze i Nysie będą wysuwane

w bardziej pokojowym tonie”. 
Dla Polski ton jest obojętny: 
ważne są fakty, a fakty obcią­
żają odpowiedzialnością zarówno 
ten, jak i poprzednie rządy NRF, 
za uprawianie polityki roszczeń 
terytorialnych.

W tym świetle dodatkowego zna 
czenia nabiera zachodnioniemiec- 
ka polityka nieuznawania Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej, co tak gorliwie podkreślali 
kolejni mówcy w Bundestagu. 
Dla Polski NRD jest nie tylko 
jednym z dwóch państw niemiec­
kich. Jest ona również jedynym 
państwem niemieckim, w którym 
konsekwentnie zrealizowano po­
stanowienia poczdamskie, jest ona 
pierwszym państwem demokraty­
cznym i pokojowym, związanym 
z nami więzami przyjaźni, przyna­
leżnością do wspólnoty socjalisty­
cznej i Układu Warszawskiego. 
Jest ona wreszcie współgwaran- 
tem nienaruszalności naszej grani­
cy, uznanej przez rząd w Berli­
nie za ostateczną, niezmienną 
granicę pokoju.

ZOFIA ARTYMOWSKA

Nawiązując do licznych do-- 
niesień z różnych części Indii' 
o wiecach wyborczych, które 
zostały przerwane z powodu 
różnych incydentów wszczy­
nanych przez podburzone ele­
menty, Sundaram oświadczył 
w dniu 2 bm. w Delhi, że sto­
sowanie metod przemocy sta­
nowi poważne niebezpieczeń­
stwo dla sprawy demokracji 
w Indii. Jak informował Sun­
daram dziennikarzy zagranicz 
nych. w czasie tych wieców 
rzucano na organizatorów zgni 
łymi jajami, kamieniami lub 
butami, co uważa się za szcze­
gólnie obraźliwe lub atakowa­
no ich kijami.

Jest to bardzo alarmujące 
zjawisko i czas najwyższy —- 
podkreślił Sundaram — aby 
przywódcy wszystkich partii 
politycznych przedsięwzięli 
kroki w celu zapobieżenia tej 
niebezpiecznej tendencji.

Wybory powszechne w In­
dii, czwarte z kolei, rozpoczy­
nają się 15 lutego. Poprzednie 
odbyły się w latach 1952, 1957 
i 1962. Wybory w większości 
stanów trwać będą kilka dni. 
Ich terminy w różnych sta­
nach niezupełnie się ze sobą 
pokrywają. Ostatnim dniem 
głosowania będzie 28 luty (na 
terytorium Manipur).

Dokładnie nie wiadomo, ile 
osób jest uprawnionych do gło 
sowania. ale oblicza się, że bę­
dzie ich przeszło 200 milio­
nów (w poprzednich wyborach 
uprawnionych do głosowania 
było 196 milionów).

Olbrzymią większość głosu­
jących stanowią analfabeci 
(według oficjalnych danych 
stanowią oni 76 proc, miesz­
kańców Indii liczących powy­
żej 14 lat). Stwarza to pewien 
problem dla wyborów, gdyż 
trzeba przygotować specjalne 
karty z rysunkowym symbo­
lem odpowiedniej partii, czy 
też w wypadku kandydatów 
niezależnych symbolem nawet 
jednego kandydata.

Demonstracje 
przed ambasadami 

w Pekinie
W Pekinie w dalszym ciągu 

odbywają się demonstracje 
przed ambasadami ZSRR, 
Francji i Jugosławii. Demon­
stracja przed ambasadą ra­
dziecką trwa już dziewiąty 
dzień. Wokół muru otaczają­
cego ambasadę ZSRR — dzień 
i noc, z niewielkimi przerwa­
mi, przez głośniki nadaje się 
oszczercze pod adresem Związ 
ku Radzieckiego audycje.

Praca w ambasadzie jest w 
praktyce niemożliwa. Również 
w mieście organizowane są 
prowokacyjne wystąpienia 
przeciwko dyplomatom i oby­
watelom radzieckim. Na samo 
chodach należących do amba­
sady ZSRR nalepia się afisze 
z wrogimi napisami, a karose­
rie oblewa czarną farbą.

Trwają wrogie demonstra­
cje przed placówkami dyplo­
matycznymi Francji i Jugo­
sławii. (PAP)

Prowokacje wobec 
dyplomatów NRD

W związku z nowymi po- 
ważnymi prowokacjami wobec 
pracowników ambasady NRD 
w Chińskiej Republice Ludo­
wej pierwszy wiceminister 
spraw zagranicznych NRD, 
Hegen przyjął w piątek amba­
sadora ChRL w NRD i prze­
kazał mu kategoryczny pro­
test.
fiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniimiiiiiiimiiiiiiinn
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„Ludzie to widzieli" Trudne powroty do szkoły
O "I stycznia br. w artyku- 
/y le „Niezauważona gra- 

bież” omówiliśmy ob­
szernie okoliczności, w jakich 
kierownik budów — Jan Mu- 
siałowski przywłaszczył sobie 
ponad 600 tys. zł na szkodę 
Przedsiębiorstwa Robót Elek­
trycznych „Elektromontaż”. W 
związku z tą publikacją do 
redakcji wpłynęło kilka li­
stów. Jeden z nich pióra Czy­
telnika, który pracował razem 
z Musiałowskim, krótko przed 
wykryciem afery Musiałow­
skiego ( trzeba to podkreślić, 
bo w „Elektromontażu” nie 
jedna była afera).

Nasz korespondent m. in. 
'stwierdza, że tytuł artykułu 
nie powinien brzmieć „Nieza­
uważona grabież”, lecz „Jaw­
na grabież”. Uzasadniając tę 
tezę rozszerza przedstawiony 
w publikacji „Głosu” katalog 
zaniedbań, które ułatwiały 
dokonywanie nadużyć. Czytel­
nik pisze:

„Gdy zahaczyłem jak wy­
gląda praca, organizacja, spra 
wy materiałowe, to starałem 
się jak najszybciej wydostać 
z tej budowy (...). Materiały 
stanowiące własność „Elek­
tromontażu” były magazyno­
wane na podwórzach u rolni­
ków; na zapleczu w magazy­
nie materiały leżały bez żad­
nego zabezpieczenia — każdy 
kto chciał, brał
chciał...”

Dalej autor listu
cji opisuje fatalną 

co tylko

do redak- 
organiza-

cję (której przejawem były 
m. in. całodniowe przestoje)
oraz tolerowanie zła przez
Kierownictwo Grupy Robót 
— Konin. Wszystkie te skan­
daliczne zaniedbania — zda­
niem Czytelnika — łatwo rzu- 
cały się 
dzieli to 
w liście.

W tej

w oczy. „Ludzie wi- 
wszystko...” czytamy 

sytuacji nieodparcie
nasuwa się pytanie: dlaczego 
więc afera Musiałowskiego 
tak długo (od 1963 do 1966 
roku) pozostawała nieujaw­
niona?

Nasz korespondent odpo­
wiada retorycznym pytaniem: 
„Ludzie widzieli to wszystko, 
ale co mogli zrobić?” A dalej 
stwierdza: „...chody miał Mu- 
siałowski, niechby kto zwró­
cił uwagę pod jego adresem, 
to natychmiast by „wyjechał” 
na inną budowę jak się w 
„Elektromontażu” praktyku­
je”.

Wydaje się, że pogląd taki 
wymaga polemiki, bowiem nie 
jest odosobniony. W ten wła­
śnie sposób — bezsilnością i 
obawą — niektórzy świadko­
wie zaniedbań czy prze­
stępstw często usprawiedli­

Był ostatnim przedstawi 
cielem ludzi sztuki z po­
kolenia Młodej Polski,

nestorem polskich 
kćw i pisarzy. Był 
kiem prapremiery

kryty- 
świad- 
„Wese-

ła” i siedział wtedy już w 
fotelu recenzenta, był bli­
skim przyjacielem i nie­
mal rówieśnikiem Wyspiań 
skiego, Przybyszewskiego i 
Boya-Żeleńskiego. Przez 70 
lat działał w teatrze, pisał 
o nim dla niego. Na 10 lat 
przed śmiercią zaskoczył 
wszystkich swymi najlep­
szymi podobno w całym do­
robku książkami wspom­
nieniowymi: „Niepospolici 
ludzie w dniu swoim pow­
szednim”, „Świat aktorski 
moich czasów” pisanymi 
przez 80-letniego człowieka 
o sprawach, ludziach i wy­
darzeniach, które były już 
tylko historią dla naszego 
pokolenia.

Adam Grzymała-Siedlec- 
ki rozpoczął swą pracę pi­
sarską jeszcze w poprzed­
nim stuleciu w roku 1896 
recenzjami teatralnymi. W 
1905 roku założył swój wła­
sny teatr — Ludowy, który 
Po paru miesiącach zresz­
tą zbankrutował. Potem pra 
eował z Ludwikiem Sol­
skim jako kierownik lite­
racki jego krakowskiego 
teatru. W latach pierwszej 
wojny był dyrektorem scen 
krakowskich. Przez całe 20- 
•ecie międzywojenne towa- 

wiają swój brak odpowiedniej 
reakcji. Czy takie tłumacze­
nia wytrzymują krytykę?

Spróbujmy dylemat roz­
strzygnąć na tle sprawy Mu­
siałowskiego. Właściwie roz­
strzygnięcia dokonał już sam 
Czytelnik, pisząc list do re­
dakcji. List sygnalizujący nie­
dobre, ba skandaliczne zjawi­
ska, w tym część takich, o 
których opinia publiczna nie 
była dotychczas poinformo­
wana. I ta korespondencja 
jest chyba najlepszym dowo­
dem na to, że świadkowie za­
niedbań i malwersacji — jeśli 
nie mają możliwości przeciw­
działać złu na terenie macie­
rzystego zakładu pracy — to 
ingerować mogą wieloma in­
nymi sposobami. W praktyce 
nie brak przypadków, w któ­
rych taka czy inna forma in­
gerencji zawodzi; nie ma jed­
nak sytuacji, do których nie 
można by było dopasować od­
powiedniej formy ingerencji. 
Teza o całkowitej bezsilno­
ści świadków nadużyć nie wy 
trzymuje więc krytyki.

Sprawa obawy. Trzeba tu 
chyba przypomnieć stare przy 
słowie „strach ma wielkie 
oczy”. Nie brak przecież za­
kładów i instytucji, w któ­
rych bez narażania się na 
przykre następstwa można 
poddać publicznej krytyce za­
niedbania, o których pisze 
nasz Czytelnik. Jego zdaniem 
jednak w „Elektromontażu” 
taki sposób rozwiązania nie 
był możliwy. Nie wiem. Wiem 
natomiast, że gdyby już w 
1964 roku MO została zawia­
domiona może właśnie
listownie — o przestępstwach, 
nie przybrałyby one tak du­
żych rozmiarów.

Kto wie, czy w rzeczy sa­
mej brak reakcji obserwato­
rów nadużyć nie jest spowo­
dowany w większym. stopniu 
pewnymi tradycyjnymi po­
glądami niż obawą i prze­
świadczeniem o bezsilności. 
Otóż utarło się w niektórych 
środowiskach przekonanie, że 
postępowaniem przynoszącym 
ujmę jest zawiadomienie 
władz o przestępstwach, w 
szczególności gospodarczych. 
„Donosiciel”, „kapuś” — język 
nasz zna wiele podobnych 
określeń, którymi nieraz hoj­
nie się szafuje wobec ludzi 
spełniających swój obywatel­
ski obowiązek. Niechcących 
bezczynnie asystować przy 
marnotrawieniu czy rozkra- 
daniu społecznego mienia. Są 
to bowiem zjawiska jak naj­
bardziej sprzeczne z intere­
sami nas wszystkich.

M. Ł.

rzyszył polskiemu teatrowi 
jako krytyk-doradca „Ku­
riera Warszawskiego”. Po 
ostatniej wojnie znowu 
wrócił do teatru, uczył w 
szkole dramatycznej, opie­
kował się amatorami. Ale 
przede wszystkim pisał: ese 
je teatralne, książki o tea­
trze , wspomnienia.

Niewielu twórców, a szcze 
golnie chyba właśnie kry-

Adam
Grzymała-
Siedlecki

tyków, cieszyło się za życia 
takim prestiżem i szacun­
kiem. Poważali Grzymałę- 
Siedleckiego aktorzy, czy­
telnicy, koledzy publicyści 
i literaci, teatralni widzo­
wie. Podnosił on bowiem 
swym całym autorytetem 
powagę krytyka, budził do 
ludzi tego zawodu szacu­
nek. O teatrze współczes­
nym pisał rzadko i ma­
ło. Przede wszystkim o sta­
rym teatrze z tą rozsądną 
miłością, która nie wybacza 
grzechów, ale pamięta i o 
świetności. Przed innymi 
cnotami posiadał jedną: u- 
miał pisać o teatrze narra­
cyjnie, giętko, opisowo. Oto

W ostatnich tygodniach po­
jawiają się w gazetach 
komunikaty o zapisach 

do szkół podstawowych dla 
pracujących. Naukę można za­
cząć od lutego. Wszelkie 
wzmianki redagowane są w 
sposób wyraźnie zachęcający 
kandydatów, mówią o jak naj­
dogodniejszych dla każdego 
zainteresowanego formach na­
uki. Czyż w kraju ludzi kształ 
cących się — bo za taki 
mimo wszystko uważamy 
szkoła wymaga reklamy?

się

Liczby są 
bezwzględne

Jednym z wielkich sukcesów 
powojennej Polski jest nasz sy 
stem szkolnictwa dla doro­
słych. Dzięki niemu tysiące lu 
dzi, Którzy przed wojną nie z 
własnej winy poprzestać mu- 
sieli na cztero czy pięciokla- 
sowej edukacji, uzupełniło 
szkołę podstawową. Każdy, kto 
rozsmakował się w nauce, pra 
cując już sięgał po maturę, 
często po dyplom szkoły wyż­
szej. Ale to już prawie histo­
ria. Potem nadszedł trwający 
do dziś etap przyswajania pod 
stawowej wiedzy tym setkom 
tysięcy obywateli PRL, którzy 
nie mogą się już tłumaczyć 
przysłowiowym trudnym dzie­
ciństwem. Owszem, trafiają 
do szkolnictwa dla dorosłych 
ludzie, którym różne losowe 
lub zdrowotne przypadki nie 
pozwoliły skorzystać we właś­
ciwym czasie z miejsca w ław 
ce. Bardzo wielu jednak lek­
komyślnie, lub na skutek lek­
komyślności rodziców opusz­
cza szkołę przedwcześnie. Dość 
na tym, że obecnie mieszka w 
Polsce około miliona trzystu 
tysięcy osób, które do 35 roku 
życia nie ukończyły szkoły pod 
stawowej.

Poniekąd tak. Już około mi­
liona dwustu tysięcy osób o- 
trzymało świadectwa ukończe­
nia szkoły podstawowej dla 
pracujących. Tymczasem uro­
sła nam nawet większa nieco 
liczba potencjalnych kandy­
datów do tego świadectwa. 
Warto więc przyjrzeć się te­
mu mechanizmowi, by zrozu­
mieć skąd się oni biorą. Otóż 
dla przykładu: w roku szkol­
nym 1950/51 opuściło szkołę 
podstawową przed jej ukoń­
czeniem 144 tys. 400 dzieci. W 
1956/57 — ponad 123 tys. W 
roku minionym na szczęście 
już o wiele mniej, bo tylko 
nieco ponad 79 tys. Wynika z 
tego, że do niedawna każdy 
rok przysparzał około 100 tys. 
. niedouczonych”. W sumie u- 
zbierało się ponad milion. Za­
ostrzenie rygorów odnośnie o- 
bowiązku szkolnego poprawi­
ło wyraźnie sytuację w ostat­
nich latach. Ale... weszliśmy 
w okres obowiązkowej ośmio- 

próbka grzymałowskiego 
opisu aktora w roli:

„W rolach charakterystycz­
nych charakterystycznym byl 
od wnętrza, za drugorzędną 
sprawę uważając wygląd od­
twarzanej osoby. Na przykład 
ten jego „piechotny kapitan” 
w „Tamtym”. Zapijaczone, o- 
smutniałe indywiduum. Z wie­
ku jego znać, że służy już bez 
mała 40 lat. Jego rówieśnicy na 
pewno już i to od dawna puł 
kownicy, niejeden może sko­
czył w „gienierały” — a on? 
Zapewne od młodości nicpoń 
— z trudem dochrapał się swe­
go kapitaństwa i już wiadomo 
— na tym koniec jego kariery 
— jak tu nie pić? Nie wiadomo 
czy i 
dole: 
rafkę 
znad

nie domowe jakieś nie- 
dawaj jeszcze jedną ka- 
„oczyszczonej”! Spojrzy 

kieliszka — i z zapija­
czonych jego oczu na świat 
spojrzała cała jego pretensja 
do losu i do wszystkich, żal do 
siebie samego. I co w tym epi­
zodzie było zastanawiającego, 
zawsze jego grze towarzyszący 
smak. On go ostrzegał, że w 
substancji komediowej można 
się wynurzyć 
ske, ale nigdy 
linię serca co

Tak pisał

ponad humore- 
całym sobą: pc 
najwyżej...”

o aktorze w 
przedstawieniu oglądanym 
przed 60 laty — o Antonim 
Siemaszce („Teatr” nr 16. 
1965). Tak plastycznie. 7 
taką miłością do sceny i do 
aktora jego następcy pisać 
już chyba nie potrafią, (ob' 

łatki. Oby nie spełniły się prze 
powiednie pesymistów o dal­
szych stu tysiącach.

Komu świadectwo 
komu

ni cze, bądź gospodarstwa do- 
. . mowego, czy na zajęcia uni-

ny niebywały pęd do nauki, wersytetów powszechnych,

Sytuacja na pozór wydaje 
się paradoksalna. Z jednej stro 

czyli tłok w zasadniczych szko 
łach zawodowych, technikach, 
liceach, aż po uczelnie wyż­
sze, z drugiej — lekceważenie 
fundamentalnego minimum i 
związane z tym przykrym zja­
wiskiem zabiegi władz oświa­
towych, związkowych, zakłado 
wych, aby skoro już zło się 
stało, można je było nadrobić. 
Wiadomo jednak powszechnie, 
że pracującego już człowieka 
o nietypowym życiorysie, a 
więc c nierozbudzonych ambic 
jach poznawczych, jest dość 
trudno znowu posadzić w ław­
ce. W ubiegłej pięciolatce tyl­
ko w 85 proc, udało się wypeł­
nić nakreślone 
było potrzeby 
czekających w 
duszów. To nie 

zadania. Nie 
uruchomienia 
rezerwie fun- 
brzmi wesoło,

choć z drugiej strony duże za­
kłady pracy oraz PGR mają 
do odnotowania wiele poważ­
nych sukcesów w tej dziedzi­
nie. Potraktowano tu bowiem 
poważnie odnośne uchwały 
Rady Ministrów, a wysiłki ko­
mórek kadrowych, rad zakła­
dowych, wreszcie młodzieżo­
wych organizacji, nie poszły 
na marne.

W przyszłym roku w szko­
łach podstawowych dla pra­
cujących znaleźć się powinno 
192 tys. osób. Musi się do nich 
dotrzeć, potem je przekonać, 
że jednak warto... Resort o- 
światy wraz z wieloma sojusz­
niczymi instytucjami przygo­
towuje więc poważną kampa­
nię.

Z interesującą i wartą roz­
powszechnienia inicjatywą
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USZE ROZMOMY

Z handlowcem - o handlu

Eligiusz Ofierski
Fot. — K. Przychodzki

Z początku mogłem mó­
wić o dużym pechu. Bo pro­
szę sobie wyobrazić: kiedy w 
J949 roku rozpoczynałem pra­
cę w Oddziale Okręgowym 
„Społem”, znalazłem tam 
przyjemne warunki pracy w 
dziale planowania, później w 
dziale organizacji; odpowia­
dało mi to, zawsze lubiłem 
konkrety, ścisłość; i potem 
przyszedł ten „pech” — skie­
rowano mnie bez mojej wiel­
kiej ochoty do działu społecz- 
no-samorządowego...

Przekonałem się rychło, że 
samorządność handlu spół­
dzielczego to ciekawa proble­
matyka społeczna, a działal- 
ność tak ukierunkowana
może być ścisła i konkretna 

Był to okres nowelizacji
handlu, organizacyjnej ofen­
sywy „Społem”. Śladem prze­
miany w formach sprzedaży, 
jak samoobsługa i preselek • 
cja, szły zmiany w sposobach 
zarządzania, rosła rola spół­
dzielni, jej członków i klien­
tów. Tak to w 
at tkwiłem w 
odzkich” —

Ofierski.
— Pomogło

ciągu piętnasta 
gąszczu spraw 
mówi Eligiusz

to Panu przy 
przewodniobjęciu j 

czącego 
Związku 
cowników

funkcji
Zarządu Okręgu

Zawodowego Pra-
Handlu i Spół-
Jesteście przecież dzielczości.

wystąpił powiat Pińczów. We 
wszystkich gromadach sporzą­
dzono tu spisy mieszkańców z 
nieukończoną szkołą podsta­
wową Zapoznano z nimi kie­
rowników szkół. Następnie, a- 
by nie stwarzać niepotrzeb­
nych uprzedzeń, zachęcono ich 
do uczęszczania na kursy rol- 

gdzie równocześnie można so­
bie dorobić brakujący mate­
riał z zakresu szkoły podsta­
wowej. Pińczowscy działacze 
oświatowi umiejętnie skorzy­
stali z przywileju elastyczno­
ści, jaką zakłada system kształ 
cenią dorosłych.

Nigdy nie test 
za późno

Gdy rozmawiałam na powyź 
sze tematy w Ministerstwie 
Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego, naczelnik Żytko, wielo­
letni obserwator tych zagad­
nień, wspomniał o pewnym od 
czycie Uniwersytetu Powszech 
nego. Na odczycie tym poja­
wili się tłumnie starsi pań­
stwo z laseczkami liczący so­
bie powyżej lat 70. Emeryci. 
Uznał ten objaw za całkiem 
naturalny. Po pierwsze dlate­
go, że średnia wieku wyraźnie 
się wydłuża, a po drugie — 
że tyle się na naszych oczach 
ciekawego dzieje. Kontrast 
między postawą tych starszych 
osób, a stroniących od wiedzy 
dwudziestoparoletnich mło­
dzieńców jest boleśnie ostry, 
tym przykrzejszy, gdy rzuci 
się go na tło zagadnień pro­
dukcyjnych. Lecz to już pro­
blem oddzielny.

IRENA SOLIŃSKA

jedną z najliczniejszych orga­
nizacji związkowych, większa 
niż metalowcy, równą kole­
jarzom, a jednocześnie orga­
nizacją, której członkowie są 
bardzo narażeni na krytykę w 
toku swej pracy...

— Wychodząc z założenia, 
że opinia o naszej pracy 
kształtuje się właśnie w skle­
pie, nasz związek rzucił ha­
sło: sprzedawca i jego praca 
w centrum uwagi działalności 
związkowej. Wyniki tej kam­
panii przyniosły pierwsze 
rezultaty. Mówiliśmy o tym 
wiele podczas III Krajowego 
Zjazdu ZZPHiS. który odbył 
się w dniach 27—29 stycznia.
Pozytywnie ocenił to 
wicepremier Eugeniusz 
podczas Zjazdu.

Szczególnie ostatnio 
związek czyni wiele dla 

także 
Szyr

nasz 
pod-

niesienia swego prestiżu w 
oczach społeczeństwa. Zdaje- 
my sobie sprawę z pewnej 
nieruchliwości naszego apara­
tu związkowego, wąskiego 
kąta widzenia ze strony akty­
wna. Toteż żeby sprzedawca 
i jego problemy były w cen­
trum naszej uwagi, związuje­
my coraz bardziej swą pracę 
— ze sklepem i jego załogą. 
Także my tu w Poznaniu 
uważamy, że trzeba zmienić 
formy pracy. Dotyczy to i Za­
rządu Okręgu, zarządów od­
działów i rad zakładowych.
Chodzi o to, 
był częściej

— O czym 
na Zjeździe?

źeby nasz aktyw 
wśród załóg.
jeszcze mówiono

— W tematyce obrad domi­
nowały dwa inne problemy. 
Jako związek zawodowy je­
steśmy odpowiedzialni — 
wspólnie z administracją 
przedsiębiorstw — za wyniki 
ekonomiczne. Na równi z 
tym zadaniem chcemy też 
traktować sprawy warunków 
socjalno-bytowych członków 
naszego związku.

— Sygnalizują nam to sami 
czytelnicy - handlowcy, w to­
ku kampanii „Klient ma ra - 
cję”. Szczególnie trudne wy­
daje się dla handlu rozwiąza­
nie problemu czasu sprzedaży 

czasu pracy personelu. W 
swojej kamnanii doprowadzi 
liśmy np. do otwierania nie 
których sklepów w niedziele

Co to jest 
hji|droponia?
Hydroponia — najnowsza, 

rewelacyjna metoda u- 
prawowa polega — mó­

wiąc najogólniej — na stoso­
waniu płynnych pożywek mi­
neralnych w procesie wegeta­
cji roślin, co z kolei pozwala 
na całkowitą eliminację gleby 
i wprowadzenie w jej miejsce 
zwyczajnego żwiru. Korzonki 
przenikając w kanaliki między 
kamykami znajdują przepływa 
jące nimi pożywki mineralne, 
utrzymując jednocześnie rośli­
ny w pozycji pionowej. Korzy­
ści wynikające z zastosowania 
hydroponii są wielorakie. Od­
pada przede wszystkim żmud­
na uprawa gleby, a więc spul­
chnianie. pielenie chwastów 
itp. Żwir raz nawieziony słu­
ży przez szereg lat.

Eksperymentalną uprawę hy 
droponiczną zastosowano w 
znanym kombinacie ogrodni­
czym w Pszczynie. Tutaj 
stwierdzono m. in. że nowa me 
toda uprawowa skraca okres 
wegetatywny o około 2 tygod­
nie i zwiększa wydajność plo­
nów przeciętnie o 30 proc. Po­
wodzenie doświadczenia skło­
niło władze województwa ka­
towickiego do zaakceptowania 
pomysłu budowy dużego kom­
binatu hydroponicznego. Sta­
nie on w Rudzie - Halembie. 
Na całość obiektu złożą się 
24 szklarnie o łącznej powierz
chni 10 
towych. 
cieplną 
pał z

tys. metrów kwadra-
Niezbędną energię 

kombinat będzie czer- 
nadwyźek elektrowni

„Halemba” co wydatnie ob­
niży koszty inwestycyjne i 
eksploatacji.

Rozpoczęcie budowy nastąpi 
już w bieżącym roku. Zakoń­
czenie pierwszego etapu ro­
bót przewiduje się w roku 
1970. Koszty budowy pochłoną 
około 17 min. złotych. Kombi­
nat rudzki będzie pierwszym 
tego typu w Polsce i jednym 
z nielicznych w Europie.

PAI

Nie widzimy w tym niczego, 
co by kłóciło się z podstawo­
wymi prawami pracownika, 
w święta bowiem pracują 
przedstawiciele wielu innych 
zawodów, uzyskując przy wła 
ściwej organizacji należne 
ekwiwalenty. Jednakże w 
praktyce handlu niedzielna 
praca handlowców odbija się 
nieraz na ich osobistych inte­
resach. O ile nam wiadomo 
Wasz związek zawodowy miał 
dotychczas trudności z wy­
egzekwowaniem od przedsię­
biorstw pełnej rekompensaty 
dla pracowników za przepra­
cowane godziny nadliczbowe?

— Rzeczywiście, jeszcze w 
roku ubiegłym notowaliśmy 
takie przypadki. W tej dzie­
dzinie nastąpiła jednak ostat­
nio duża poprawa. Uznajemy 
w pełni regułę, że czas sprze­
daży musi być podporządko­
wany potrzebom społecznym, 
ale musimy egzekwować od 
przedsiębiorstw, by pracow­
nicy mieli zapewniony 46-go- 
dzinny tydzień pracy. Jak to 
można osiągnąć? Po części za­
leżeć to będzie od resortu, 
który powinien rozluźnić li­
mity zatrudnienia i funduszu 
płac. Już to zresztą nastąpiło 
ostatnio w gastronomii: i 
nisterstwo zezwala teraz 
zatrudnianie fachowców 

mi- 
: na

rencistów i emerytów — 
pełnym wymiarze godzin.

w 
4

miesiące w roku, co nie ma 
wpływu na wysokość pobie­
ranych rent. Ten system do­
tyczy głównie ośrodków tury- 
^treznych i wypoczynkowych. 
Na rozwiązanie podobnych 
trudności może wpłynąć za­
trudnianie na półetatach. Jed­
nakże największe rezerwy 
oszczędzania pracy handlow­
ców tkwią w dobrej organi­
zacji. w samych przedsię­
biorstwach.

— Podzielamy tę opinię, bó 
jej słuszności dowodzi prak­
tyka, nasze obserwacje ze 
sklepów. Toteż z okazji Dnia 
Handlowca, który wielkopol­
ska 65-tysięczna organizacja 
związkowa obchodzić będzie 
jutro — życzymy pracowni­
kom handlu — dobrych orga­
nizatorów. Aby praca stała 
się łatwiejsza i nastrę­
czała mniej kłopotów i nam 
— klientom, i wszystkim 
członkom ZZPHiS.

Rozmawiał:
ZBILUT SĘK
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Pierwsze wybory w historii Algierii

Kierunek-umocnienie sil lewicy
Rok 1967, po którym spo­

łeczeństwo algierskie 
spodziewa się odpowie­

dzi na wiele pytań związanych 
z dalszym rozwojem kraju, 
Algieria otwiera pierwszymi 
w swojej historii wyborami. 
Nie będą to jeszcze, chociaż 
mija cztery i pół roku od dnia 
proklamowania niepodległoś­
ci, wybory parlamentarne. Ra 
da Rewolucyjna, sprawująca 
rolę ciała ustawodawczego, 
zdecydowała się przeprowa­
dzić najpierw wybory samo­
rządowe. Przed dwoma tygod­
niami ogłoszono decyzję o li­
kwidacji pozostałego po kolo­
nializmie podziału kraju na 
departamenty, a już w naj­
bliższą niedzielę odbędą się 
wybory do nowo powołanych 
rad gminnych miast i wsi. Dla 
nich właśnie przewidziano sze 
rokie uprawnienia nie tylko 
administracyjne, ale i ekono­
miczne. Szczególnie duże pra­
wa mają one otrzymać w sto­
sunku do przedsiębiorstw dzia 
łających na ich terenie.

Wybory i wyłonione w nich 
władze samorządowe w kon­
cepcji Huari Bumediena — 
przewodniczącego Rady Re­
wolucyjnej i zarazem premie­
ra rządu — służyć mają na­
wiązaniu przez rząd bezpośre­
dnich kontaktów ze społeczeń­
stwem i rozbudzeniu życia po­
litycznego w kraju.

W ten sposób Bumedien 
chciałby poprowadzić Algierię 
drogą, którą zapowiadał jesz­
cze w 1965 roku. „System sa­
morządu — mówił wówczas — 
to jedna z głównych cech bu­
downictwa socjalistycznego w 
Algierii(...). Właśnie samorząd 
jest wyrazem stopniowego 
przechodzenia narodowej re­
wolucji ludowej w rewolucję 
socjalistyczną”.

Samorządy terenowe mają 
spełnić niezwykle ważną rolę. 
Do tej pory Algieria ma bo­
wiem jedynie administrację 
centralną, której decyzje nie 
zawsze są jednak realizowane. 
Dzieje się tak dlatego, że ad­
ministracja ta składa się w du 
żej części z ludzi, którzy w sło 
wach gotowi są uznawać po­
stępowe zamierzenia przed­
kładane i uchwalane przez Ra 
dę Rewolucyjną, lecz nie an­
gażują się w ich realizację.

CO ZOBACZYMY

Następny tydzień (6—12. II) 
przynosi nam przede wszystkim 
kilka spektakli teatralnych, w 
tym m. in. komedię „Maliniarz” 
F. Hochwaeldera i sztukę współ­
czesną „Wiadukt” L. Wantuły, a 
w środę aż dwie transmisje z 
przedolimpijskich zawodów nar­
ciarskich w St. Nizier.

PONIEDZIAŁEK: 17 — dla dzie­
ci z serii „Zaczarowany ołówek”, 
17.10 — dla młodych „Sanki” z 
cyklu „Sporty zimowe”, 17.35 — 
„Raport w sprawie młodocianych” 
z cyklu „Siedem milionów mło­
dych”, 18 — reportaż filmowy 
„Siadem wielkiego kuligu”, 18.15 
— Eureka, 18.45 — reportaż fil­
mowy „Wietnam”, 20 — w Te­
atrze TV komedia Fritza Hoch­
waeldera „Maliniarz”, wśród wy­
konawców: A. Raciszówna, A. Za- 
wieruszanka, K. Wichniarz, Cz. 
Wołłejko, L. Pietraszkiewicz.

WTOREK: 15.25 — przysposo­
bienie rolnicze — „Organizacja i 
technika siewu”, 17.05 — dla mło­
dych „Zrób to sam” oraz „Lata­
jący Holender”, 18.25 — „Giełda 
piosenki”, 18.55 — miesięcznik
konsumenta „Próby”, 20 — „Pa­
norama Lubuska”, 20.15 — film 
prod. USA „Tubby i gangsterzy”.

ŚRODA: 10 — film „Skrzydła 
nadziei” z serii „Dr Kildare”, 
13.30 — Sprawozdanie z konkursu 
skoków na skoczni St. Nizier, 
16.30 — PKF, 16.40 — film archi­
walny — „Beczka śmiechu” z 
cyklu „Stare gagi”, 17 — dla mło­
dych „Zwykłe sposoby — niezwy­
kłe sekrety”, 17.25 — magazyn 
„Nie tylko dla pań”, 17.50 — 
„Szkoło, szkoło gdy cię wspom­
nę” z cyklu „Klub opowieści z 
myszką”, 18.20 — „Sylwetki X 
Muzy” — Wieńczysław Gliński, 
19.10 — filmowy program doku­
mentalny „Święto Koreańskiej 
Armii Ludowej”, 20 — „Wycinan­
ki”, 20.15 — film z serii „Dr Kil­
dare”, 21.05 — „Światowid”,
22.20 — sprawozdanie z I konkur-

Bumedien, tuż po obaleniu 
Ben Belli, zapowiadał: „Obec 
nie umarł socjalizm werbalny 
— zacznie się budowa gospo­
darki socjalistycznej. Od tej 
chwili nie słowa lecz czyny 
będą się liczyć.”

Jednak bezrobocie nadal po 
zostaje głównym problemem 
społecznym i gospodarczym. 
Poza niepracującymi kobieta­
mi, które są jedynymi żywi­
cielkami rodzin, na ogół zresz 
tą licznych, poza przeludnioną 
wsią — jest w Algierii, we­
dług szacunkowych obliczeń, o 
koło 300 tysięcy bezrobotnych, 
tj. dwa i pół raza więcej lu­
dzi niż pracuje w całym prze­
myśle i budownictwie.

Jednocześnie rolnictwo prze 
żywa spadek produkcji; upra­
wia się głównie to, co wpro­
wadził dawniej farmer fran­
cuski, zachęcany potrzebami 
swojej metropolii. Dzisiaj wi­
no algierskie (50 procent war­
tości eksportu, czwarte miej­
sce w świecie pod względem 
produkcji) nadal nie znajduje 
zbytu w kraju, gdyż islam za­
kazuje wyznawcom picia al­
koholu, Francja zmniejsza kon 
tyngenty importu, a inne ryn­
ki niełatwo zdobyć. Z jednej 
więc strony poważna ilość wi­
na (oblicza się, że w wysokoś­
ci dwuletniej produkcji) jest 
magazynowana, a z drugiej — 
brak Algierii podstawowych 
środków żywnościowych po­
chodzenia rolniczego. Potrzeb­
na jest więc zmiana struktury 
rolnictwa, zapewniająca Algie 
rii choćby podstawowe środki 
wyżywienia. Trudności są jed­
nak niemałe: brak funduszów, 
fachowców, nawyku ulepsza­
nia gospodarki.

Tym wszystkim przez 130 
lat administracji kolonialnej 
zajmowali się Francuzi, roz­
wijając gospodarkę w Algierii 
jednostronnie, pod kątem wi­
dzenia potrzeb własnego kra­
ju. To wszystko mści się dzi­
siaj na niepodległej Algierii, 
która dopiero szuka rozwią­
zań przydatnych dla siebie.

Podejmując co ważniejsze 
zamierzenia, Bumedien liczyć 
się musi z nie dość jednolitą 
w poglądach Radą Rewo­
lucyjną. Napotyka przy tym 
na opór najlepiej w społeczeń-

su skoków na dużej skoczni St. 
Nizier.

CZWARTEK: 16.15 — kurs rol­
niczy — „Pomelioracyjne zago­
spodarowanie łąk”, 16.45 — film 
radź. „Tresura niedźwiedzi”, 17 — 
dla dzieci „Kino „Ptyś”, 17.15 — 
dla młodych „Fizyka na piątkę”, 
17.45 — magazyn „Tramp”, 18.05 
— przegląd muzyczny (prowadzi 
Z. Mycielski), 18.55 — film hin­
duski „Świątynia Kailash”, 20 — 
„W pracowniach poznańskich na­
ukowców”, 20.15 — Teatr „Kobra” 
— widowisko szpiegowskie A. 
Minkowskiego „Wyjazd służbo­
wy”.

PIĄTEK: 17 — dla dzieci „Miś 
z okienka”, 17.15 — dla młodych 
film z serii „Dolina królów” 
(cz. I), 20.45 — Teatr TV sztuka 
współczesna „Wiadukt” — Leona 
Wantuły, wśród wykonawców: 
A. Gołębiowska, T. Schmidt, H. 
Mruszczyk.

SOBOTA: 9.20 — film radziecki 
(dramat społeczno-psychologicz- 
ny) „Zdradzona ziemia”, 17.05 — 
dla młodych „Konkurs 5 milio­
nów”, 18.05 — reportaż filmowy, 
„Różnica 65/66”, 18.20 — klub mło­
dzieżowy „Po szóstej”, 20 — 
„Niezwykła transakcja” film z 
serii „Błękitny express”, 20.30 — 
program rozrywkowy z Łodzi 
„Cisza na planie, kręcimy”, 21.45 
— film francuski „Dama ka- 
meliowa”.

NIEDZIELA: 10.25 — „Polaku, 
kim byłeś” z cyklu „W starym 
kinie”, 11.20 — „Uroczy wieczór” 
film z serii „Czarownice”, 12 — 
dla młodych „W 50-rocznicę Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej”, 
13.25 — PKF, 14.05 — W Teatrze 
Młodego Widza: A. Korty 1 O. 
Szaniawskiej wg A. Gajdara 
„Dzień dobry wujaszku!”, udział 
biotą m. ' in.: S. Żórawski i S. 
Butrym, 15.10 — Dojeżdżamy” — 
program z cyklu „Ludzie i zda­
rzenia”, 15.25 — „Nasza architek­
tura” z cyklu „Piórkiem i wę- 
glćm”, 15.45 — „Nowy nabytek” 
film z serii „Wojna domowa”. 
16.20 — Stanisław Lem z cyklu 
„Spotkania z pisarzem”, 20 — 
program rozrywkowy z Sofii, 
20.45 — słownik wyrazów obcych, 
21.05 — film prod. USA „Johnny 
włóczęga” (Historia dziennikarza, 
włóczęgi — obieżyświata). 22.35 — 
sport.

stwie algierskim sytuowanej 
administracji.

Stosunkowo łatwo było prze 
jąć państwu gospodarstwa roi 
ne i przedsiębiorstwa, należą­
ce do kapitału zagranicznego; 
trudniej zrealizować zapowie­
dzi upaństwowienia majątków 
rodzimych wielkich właścicie­
li. Przeprowadzenie reformy 
rolnej, w myśl której „ziemia 
może być własnością wyłącz­
nie tych, którzy ją uprawiają”, 
zapowiadanej od dawna, a o- 
głoszonej w zeszłym roku, trze 
ba było odłożyć. Na tym tle 
doszło do ujawnienia opozycji, 
której wpływy okazały się sil­
niejsze jeszcze niż kilku mi­
lionów najbiedniejszych chło­
pów, oczekujących na pomoc 
państwa.

Rzecz właśnie w tym, że 
najbardziej zainteresowani w 
szybkim dokonaniu postępu 
nie dysponują dostatecznie zor 
ganizowaną siłą społeczną, któ 
ra byłaby zdolną przeprowa­
dzić konieczne dla Algierii re­
formy.

Dotychczas także Bumedie- 
nowi, podobnie jak jego po­
przednikowi, nie udało się zbu 
dować partii politycznej. Miał 
nią być — odpowiednio orga­
nizacyjnie przekształcony 
Front Wyzwolenia Narodowe­
go On właśnie spełnił donio­
słą rolę i zdał egzamin jako 
organ kierujący walką Algier­
czyków o niepodległość. Dzi­
siaj FWN, mający swoje kie­
rownicze organy od Rady Re­
wolucyjnej po komitety lokal­
ne, nie zdaje egzaminu jako 
partia, której zadaniem — we­
dług zamiarów Bumediena 
powinno być „opracowywanie 
polityki, nadawanie jej kie­
runku, inspirowanie i kontro­
lowanie”.

Jedną z ważnych prób gene­
ralnych dla FWN miało być 
właśnie przygotowanie wybo­
rów samorządowych. Okazało 
się jednak, że FWN nie ma na 
to sił i dostatecznego autory­
tetu. W końcu kierownictwo 
nad przygotowaniem wybo­
rów musiała przejąć Rada Re­
wolucyjna.

Nie umniejsza to, oczywiś­
cie, znaczenia tych pierwszych 
w Algierii wyborów. Kampa­
nia przygotowawcza stała się 
— zresztą zgodnie z zamierze­
niami Bumediena — konfron­
tacją założeń programowych z 
postulatami i poglądami wy­
borców. Istotne jest przy tym, 
że wykazała poparcie społe­
czeństwa dla zamierzeń po­
stępowych. To powinno 
przyczynić się do umocnienia 
lewicy politycznej i zarazem 
ograniczenia swobody działa­
nia tych, którzy pod przykryw 
ką słów o socjalizmie algier­
skim — chcieliby wprowadzić 
model gospodarczy i społecz­
ny, zbliżony do wzorów kapi­
talistycznych.

TADEUSZ KACZMAREK

Pod takim tytułem „Zycie 
Warszawy” (nr 29, wyd. 
AC) drukuje artykuł prof. 

dr. Jerzego Sawickiego, który na 
wstępie pisze o sprawie rozpatry­
wanej przez sąd szwajcarski. 
Otóż pewien starszy asystent 
lecznicy, dla celów diagno­
stycznych zastosował test polega­
jący na dożylnym wstrzyknięciu 
roztworu soli w ilości niedozwo­
lonej. Skutki okazały się fatalne. 
Zrobił to jednak w oparciu o pod 
stawowe dzieło profesora R. Zeg- 
gelina pt. „Diagnoza różniczkowa 
chorób wewnętrznych”, które u- 
kazało się już w VI wydaniu. 
Autor zaleca tam wstrzyknięcie 
roztworu soli w o wiele wyższym 
stężeniu. Była to oczywiście po­
myłka drukarska nie zauważona 
niestety ani przez autora w cza­
sie korekty, ani przez innych 
uczestników procesu produkcyj­
nego. Sąd dopatrzył się (Winy le­
karza w bezkrytycznym zaufaniu 
do treści informacji. Lekarz po­
winien ze względną łatwością rozę 
poznać, iż wskazówka ilościowa 
co do sposobu prowadzenia próby 
polega na oczywistej omyłce.

„W jednym z niemieckich 
orzeczeń sądowych pisze prof 
Sawicki chodziło o odpowie­
dzialność wydawcy książki 
telefonicznej za przykry błąd 
drukarski, który wywołał 
szkodę. Czytamy tam: „Błąd 
drukarski stanowi czasem w 
pewnych warunkach nieunik-

O d czwartku .gościmy w Poznaniu wroc­
ławski Teatr Pantomimy Henryka To­
maszewskiego. Niewiele naszych teat­

rów ma taką rangę w świecie, tak dobrą i 
wyrobioną markę ip widza. Każdorazowy wy­
stęp Teatru Pantomimy obserwuję jednak 
osobiście z dość mieszanymi uczuciami. Wy- 
daje mi się. że dzieli ona los ulubionego akto­
ra teatralnego, który ciągle zmienia i mode­
luje to właśnie, co nam się najwięcej w jego 
grze podobało. Pantomima wrocławska jest 
w ciągłej ewolucji, ciągle utrzymuje się na 
pograniczu teatru i choreografii, sztuki czy­
sto - estetycznej i znaczeniowej. Oddala się 
od tradycyjnego jarmarczno - ludowego wzor­
ca pantomimy białego mima arlekina i Ko- 
lombiny, staje się teatrem i baletem.
' W programie, który przywiózł do Pozna­
nia teatr Tomaszewskiego są pozycje o cha­
rakterze zespołowego pantomimicznego wido­
wiska teatralnego i są pozycje etiudalne. 
choreograficzne. Te pierwsze są znakomite, 
te drugie nieco monotonne i nużące. W „Ogro­
dzie miłości”, „Sukni” i „Kopalni” mamy 
przed sobą nowoczesny, piękny plastycznie 
teatr gestu, ruchu i mimiki, czytelnie, pro­
sto tłumaczący oś fabularną i znaczeniową 
spektaklu. W rozbudowanym studium panto- 
mimicznym „Ruch” oglądamy potężny zespół 
aktorski w antyestetycznym, surowym bale­
cie bez tańca. Oglądamy go na zasadzie wi­
dowiska bez treści, eksperymentalnej etiudy. 
Dopiero tuż przed końcem programu zaczy­
namy domyślać się, że rzecz musi mieć ja­
kieś głębsze znaczenie, że jest w nim jakaś 
alegoria, symbol życia, śmierci, obumierania. 
Wydaje mi się, że ta właśnie alegoria jest
IBBIBE9BIIIBR888B OS?””

„POGARDA” — film produkcji 
francusko - włoskiej. Scenariusz 
(wg powieści Alberto Moravii) i 
reżyseria: Jean-Luc Godard.
Zdjęcia: Raul Coutard. Muzyka: 
George Delerue. Wykonawcy: Bri- 
gitte Bardot (Kamilla). Michel 
Piccoli (jej mąż, scenarzysta), 
Jack Paiance (amerykański pro­
ducent filmowy), Georgie Mol) 
(sekretarka producenta). Fritz 
Lane (n:emiecki reżyser filmowy).

Od ośmiu przynajmniej lat 
o Godardzie głośno w 
świecie filmowym. Już 

w 1959 r. zrealizował swój 
pierwszy film fabularny „Do 
utraty tchu” stajać się od ra­
zu sławnym i zdobywając licz 
ne nagrody. Potem co roku szo 
kował świat filmowy nowym 
dziełem, dając zawsze świa­
dectwo swego oryginalnego sty 
lu, który spowodował nazwa­
nie reżysera „papieżem nowej 
fali” Charakterystyczną cechą 
metody _pracy_ Godarda jest o- 
pieranie Się na )^snym' po- 
myśle oraz praca w zasadzie 
bez scenariusza. Pomysł rea­
lizowany jest in statu nascen- 
di. w trakcie zdjęć, bez uprzed 
niego szczegółowego opisania 
go na nanierze. Inną cechą fil­
mów Godarda jest ich taniość. 
Godard pracuje na niepraw- 
dooodobnie małym budżecie i 
z zasady opiera się uzależnie­
niu od bogatych wytwórni.

Jak na przekór pierwszy 
film Godarda na naszych ekra 
nach akurat odbiega od tych 
założeń. Zrobiony jest na pod­
stawie cudzego pomysłu (po­
wieść Moravii) i choć także 
nie miał specjalnego scenariu­
sza, była nim przecież w za­
sadzie sama powieść, napisa­
na jak gdyby z myślą o filmie. 
Film miał też duży budżet, co 
musiało sie odbić na swobodzie 
twórczej reżysera. T rzeczyw^ś 
cie. po ukończeniu filmu pro- 

nione w życiu codziennym zja 
wisko, z którym należy się li­
czyć. Przy najwyższej staran­
ności można pomyłkę tego 
typu przeoczyć. Stanowią 
więc jej skutki towarzyszące 
z konieczności każdej pracy 
„ryzyko normalne” z którym 
wypada się nam pogodzić. 
Tego ryzyka całkowicie usu­
nąć się nie da. Jeśli mimo 
przeprowadzenia zwyczaj­
nych, wedle zasad staranno­
ści przyjętych w zawodzie e­

Odpowiedzialność czytelnika 
a błąd drukarski

dytorskim, kontrolnych prze­
glądów oraz dokonania ustalo­
nych w wydawnictwach tego 
typu korekt, błąd nie zosta­
nie zauważony, nie mogą jego 
skutki pójść w ciężar ra­
chunku drukarza i wydawcy. 
Wszelka ludzka kontrola po­
siada swe ludzkie/granice”.

Uzasadnienie to zwraca uwagę 
na obowiązek staranności i kry­
tycznego stanowiska czytelnika 
korzystającego ze słowa druko­
wanego.

„Jaka winna być marża sta­
ranności i granice zaufania 
czytelnika do produktu, jakim 
jest słowo drukowane, bo do 
tej kwestii ograniczamy nasze 
rozważania? Wolno czytelniko

szcie Godard!
ducent zażądał zmian, dokrę- 
tek. które by zapewniły filmo­
wi większy zysk, nastąpił kon­
flikt. który spowodował nawet 
wycofanie przez Godarda swe­
go nazwiska z czołówki filmu.

A więc Godard nietypowy. 
Ale mimo to jakże interesują­
cy! Ciekawe, że późniejsze kło 
poty Godarda z tym filmem 
znalazły swój wyraz w samym 
dziele. Rzecz przecież o tym, 
jak to amerykański producent 
z Hollywoodu realizuje we Wło 
szech film oparty na Odyssei. 
do którego scenariusz pisze mu 
włoski scenarzysta, a który re­
żyseruje słynny niemiecki re­
żyser Fritz Dang (gra w filmie 
samego siebie!). Amerykanin 
widzi Odysseę zupełnie inaczej 
niż Europejczycy, uważa że 
Ulisses nie wracał tak długo 
do domu, bo nie chćiał wró­
cić, nie kochali się z żoną od 
dawna^ byli, sobie właściwie 
obcymi ludźmi. Nie zgadza się” 
z nim Lang, nie zgadza się tak 
że Włoch — scenarzysta. Jed­
nakże dla pieniędzy Włoch ro­
bi scenariusz jak każę Amery­
kanin. Podlizywanie się Wło­
cha Amerykaninowi śledzi co­
dziennie żona scenarzysty, na 
skutek czego zaczyna mężem 
pogardzać, a zbliżać się do im­
ponującego Amerykanina, któ­
ry wie czego chce i umie prze 
prowadzać swoją wolę.

Pogarda jest uczuciem do­
minującym w filmie. Amery­
kanin pogardza swoimi współ­
pracownikami. poniża ich gdzie 
popadnie, współpracownicy do 
gardzają producentem, razem 
z jego ignorancją, pewnością 
siebie i zadufaniem opartym 
o mocne konto bankowe, żo­
na pogardza mężem. Ludzie 
nie mogący się porozumieć a 
zmuszeni ze sobą współpraco­
wać. Sytuacje bezwvjściowe.

wi zawierzyć treści drukowa­
nej informacji tylko do chwi­
li, kiedy pewne oznaki tego 
zaufania nie Zachwieją. Jeśli 
treść informacji jest dwu­
znaczna lub niejasna, sprzecz­
na ze sobą, bądź mętna, gdyż 
nie odpowiada podstawowym 
zasadom nauki, lub elemen­
tarnym założeniom tej gałęzi 
wiedzy, którą reprezentuje 
odbiorca, ma on obowiązek 
powątpiewać w słuszność prze 
kazanej drukiem informacji.

Od. tej chwili nie wolno mu 
infbrnjacji zawierzyć i musi 
mieć do niej krytyczny stosu­
nek. Stopień krytycyzmu, jaki 
wówczas winien wykazać czy­
telnik, kształtuje się wedle 
mierników staranności profe­
sjonalnej, które są różne i za­
leżą od stopnia jego kwalifika- 
cjj zawodowych^ Minimalne 
wymogi stawiamy laikom. Wy 
mogi te fosną i pozostają na 
pewno w jakimś organicznym 
stosunku do wykształcenia i 
orzygotowania zawodowego 
odbiorcy.

Każdy członek zespołu, a 
więc autor, redaktor, korek­
tor, zecer oraz wszystkie inne

TEATR

Pod urokiem 
pantomimy 

sztuczna w swej filozofii, znaczeniowo mart­
wa.

Trzy pozycje są jednak w obecnym pro­
gramie teatru bardzo piękne i ciekawe. Jed­
ną — „Suknię” — oglądaliśmy już w Pozna­
niu przed rokiem. „Kopalnię” i „Ogród miło­
ści” oglądamy obecnie na zasadach prapre­
miery. „Kopalnia” (układ i pomysł Stanisła­
wa Brzozowskiego) najbliższa jest formom kia 
sycznej pantomimy. Najwyższe stawia też 
wymagania wykonawcom. Tutaj widać warsz­
tat aktora, jego sugestywną siłę kreowania 
postaci. „Ogród miłości” nawiązuje do form 
starej dworskiej XVIII-wiecznej pantomimy. 
Jest wielką stylizowaną groteską zaskakują­
cą pomysłami inscenizacyjnymi, z zabawną 
alegoryką postaci, dwuplanowością akcji wi­
dowiska, w którym słowo zastąpił obraz — 
komentarz odegrany przez postacie drugiego 
planu pantomimy — opowiadającego.

Wrocławski Teatr Pantomimy występować 
będzie w Poznaniu do 8 bm. Warto na pewno 
obejrzeć jego spektakle, zapoznać się z mało 
znanym językiem nowoczesnej pantomimy. 
Może się to przydać do zrozumienia poznań­
skiego spektaklu „Marata”, który inscenizo­
wać będzie u nas właśnie twórca i dyrektor 
wrocławskiego teatru — Henryk Tomaszew­
ski.

Znamy to z filmów Antonio- 
niego. z którym Godard jest 
w oczywistym pokrewieństwie 
ideowym i artystycznym. To 
samo uwikłanie ludzi w splot 
beznadziejnych stosunków na 
tle najwyższych osiągnięć na­
szej cywilizacji.

Jakie cechy twórczości Go­
darda dają się zauważyć na 
podstawie „Pogardy”? Chłod­
ny stosunek do przedstawia­
nych spraw. Twórca (a my za 
nim) nie wydaje się zaangażo­
wany w konflikt. Zimno przed 
stawia nam ludzi, sytuacje. 
Stąd film może nawet nużyć, 
nie rozgrzewa przecież wi­
dzów, nie rozpala emocji. Da- 
je jednak bogaty materiał do 
późniejszych przemyśleń.

Zwraca uwagę zaskakujący 
montaż, przypominający prze­
pływ myśli, luźne obrazy skom 
ponowane na pewien temat. 
Nie sposób też nie zauważyć 
doskonałego prowadzenia akto 
rów. Brigitte Bardot jest może 
jeszcze bardziej ponętna niż w 
innych swoich filmach (nie u- 
krywając tu zresztą walorów 
cielesnych), ale jest także 
świetną aktorką, podającą 
swój dramat dyskretnie a wy­
raziście. Tak samo dobrze pro­
wadzeni są inni aktorzy.

Wreszcie coś co nazwałbym 
reportażowym ujmowaniem sy 
tuacji. Oglądając film, nie czu 
je się. źe aktorzy grają. Wy­
daje się. źe oglądamy auten­
tyczna ekipę filmową nakręca­
jącą film, z całą swobodą, non 
szalancją. brakiem pozy, jakie 
prezentuje człowiek który 
wie. że nikt go nie podgląda. 
To bardzo trudno zrobić. Go­
dard robi to znakomicie.

Czekając niecierpliwie na 
inne filmy Godarda nie pomi­
jajmy tego, bo mimo wszyst­
ko widać i tu wyraźnie nowe 
tendencje w kinematografii.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

osoby, którym wytwór za­
wdzięcza swoje powstanie, od­
powiadają za własny brak 
staranności zawodowej na po­
wierzonym im odcinku pracy.

Jeśli jednak mimo dołożenia 
staranności i pilności zawodo­
wej, omyłka się wkradnie, jej 
sprawca karnie lub dyscypli­
narnie nie może odpowia­
dać”.

Może więc zaistnieć paradoksal­
na sytuacja, że autor, korektor 
lub drukarz, którzy przepuścili 
omyłkę, nie będą odpowiadać, 
jeśli nie można im robić zarzu­
tu, Iż nie okazali należnej staran­
ności. Natomiast odbiorca korzy­
stający ślepo z zawartej w utwo­
rze drukowanym błędnej infor­
macji będzie mógł odpowiadać W 
związku z obowiązującą zasadą 
„ograniczonego zaufania”.

Powstanie to wówczas, kiedy 
można będzie postawić zarzut 
ślepego zawierzenia treści, mimo 
istnienia widocznych oznak, które 
zaufanie to powinny były pod­
ważyć.

„Sprawy nie są proste — 
kończy prof. Sawicki. — Za­
gadnienia moralno-prawne mu 
szą być złożone, jeśli przy ze­
społowej pracy musimy rów­
nocześnie ufać oraz niedowie- 
rzać współpracującym z nami 
osobom, musimy też polegać 
na wkładzie pracy tych, co 
z nami współpracują a rów­
nocześnie krytycznie się don 
odnosić”.

lektor
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Szczypiorniści Grunwaldu grają w Gdańsku
Z kilkumiesięcznym opóźnieniem rozpoczęły się rozgrywki 

mistrzowskie I ligi 7-osobowej piłki ręcznej. Powodem tak 
późnego startu były przygotowania naszej reprezentacji do 
mistrzostw świata w Szwecji.
Wśród ligowej dwunastki, o- 

kręg poznański reprezentowa­
ny jest przez zespół Grunwal­
du. Drużyna ta bardzo inten­
sywnie przygotowywała się do 
rozgrywek mistrzowskich. 
Pierwszy mecz w ramach li­
gowych rozgrywek, poznania­
cy rozegrali we Wrocławiu z 
tamtejszym Śląskiem — wie­
lokrotnym mistrzem Polski, 
którego szeregach gra kilku 
reprezentantów kraju. Grun-

B. Warmińska 
na dalekim miejscu

Na odbywających się w Lubla- 
nie mistrzostwach Europy w łyż­
wiarstwie figurowym zakończono 
w piątek jazdę obowiązkową ko­
biet. Prowadzi faworytka tej kon­
kurencji, wicemistrzyni świata, 18- 
letnia Gabriele Seyfert, która zdo­
była 1186,0 pkt. Po piątkowej jeż- 
dzie na drugie miejsce wysunęła 
się Hana Maskova (CSRS) — 1153,3 
pkt., a na trzecie — Zsuzsa Al- 
massy (Węgry) — 1135,0 pkt. An­
gielka Stapleford, która była dru­
ga po pierwszych trzech figurach, 
spadła na 4 miejsce. Posiada ona 
1136,7 pkt. 13-letnia Barbara War­
mińska (Polska) jest dopiero 22 z 
notą 898,3 pkt. PAP-za

wald przegrał to spotkanie 
14:23. Do przerwy również pro 
wadził Śląsk 12:6. Porażka z 
tak doskonałym zespołem i to 
w dodatku na obcym terenie 
nie przynosi ujmy młodym 
szczypiornistom Grunwaldu. 
Podstawowy trzon zespołu, któ 
rego trenerem jest A. Wieca- 
nowski tworzą: Pagowski i 
Parucki (bramkarze) oraz Ku­
leczka. Olejniczak, Kamiński, 
Górny, Kozłowski, Gorączniak, 
Dreisa, Dybol i Liibke. Kie­
rownikiem sekcji jest kpt. Z. 
Talarczyk.

Jutro i w niedzielę zespół 
Grunwaldu gra w Gdańsku. 
Jego przeciwnikami będą miej 
scowe drużyny Spójni i Wy­
brzeża (aktualny mistrz Pol­
ski). Oba gdańskie zespoły od 
lat już grają z powodzeniem 
w I lidze i trudno będzie po­
znaniakom sięgnąć po zwycię­
stwo. Na własnym terenie 
Grunwald gra dopiero 11 i 12 
lutego z Pogonią Zabrze i 
Gwardią Opole. Wtedy powi­
nien zdobyć pierwsze mi­
strzowskie punkty.

A oto aktualna tabela I ligi:
1. AZS Katowice 2 4 54:48
2. Śląsk Wrocław 1 2 23:14

3. Gwardia Opole 1 2 22:16
4. AKS Chorzów 1 2 17:16
5. Anilana Łódź 1 2 16:14
6. Spójnia Gdańsk 2 2 49:48
7. Wybrzeże Gdańsk 2 1 39:42
8. AZS Kraków 2 1 36:40
9. AZS Warszawa 1 0 14:16

10. Sparta Katowice 1 0 16:18
11. Pogoń Zabrze 1 0 16:22
12. Grunwald Poznań 1 0 14:23

Kto? I ki m? Gdzie?
Godz. 16 Pafawag Wrocław — 

Siła Mysłowice. Mecz zapaśniczy 
7 ligi. Hala ul. Świerczewskiego 1. 
17 Lech — AZS Lublin. Mecz ko- 
szykarek o mistrzostwo ligi. 
Sala przy ul. Chwiałkowskiego 34 
17. Okręgowe mistrzostwa pływac­
kie w kategorii młodzieżowej. 
Pływalnia przy ul Chwiałkow- 
skiego.

17 30 AZS Poznań — AZS W-wa. 
Mecz o mistrzostwo I ligi ko- 
szykarek. Sala przy ul. Młyń­
skiej. 18 Siła — Legia W-wa. Mecz 
zapaśniczy o mistrzostwo T ligi. 
Hala przy ul. Świerczewskiego 1 
19 Olimpia Poznań — Polonia 
W-wa. Mecz koszykarek o mi­
strzostwo I ligi. Hala przy ul. 
Świerczewskiego 25.

20 Lech — AZS Toruń. Mecz o 
mistrzostwo I ligi koszykarzy. Sa­
la przy ul. Chwiałkowskiego.

20 Energetyk Poznań — Legia 
W-wa. Mecz zapaśniczy o mistrzo­
stwo I ligi Hala przy ul. Świer­
czewskiego.

Koszykarze 
przegrali z grypa 
Po przerwie, wznowione zosta­

ną dzisiaj rozgrywki o mistrzo­
stwo koszykówki mężczyzn. Nie 
należy spodziewać się wysokiego 
poziomu gry, gdyż, jak wynika z 
napływających wiadomości, złośli­
wy wirus grypy nie oszczędził 
również koszykarzy. Wielu czoło­
wych zawodników musiało pau­
zować, w kilku zespołach zawie­
szono na pewien czas treningi. 
Skutki epidemii grypy najbar­
dziej odczuli koszykarze wrocław­
skiego Śląska. Chorowała cała 
„pierwsza piątka”. W drużynie 
warśzawskiej Legii — Olejniczak, 
Piltz i Arent. Ciężką grypę prze­
szedł czołowy zawodnik AZS War 
szawa, Oleszkiewicz.

W trudnej sytuacji znaleźli się 
również koszykarze Wisły. W wy­
niku kontuzji, wyeliminowani zo­
stali na dłuższy okres z gry dwaj 
czołowi koszykarze — Wiesław 
Langiewicz i Krystian Czernichów 
ski.

Langiewicz doznał w ub. sobo­
tę kontuzji śródstopia i trzeba 
mu było założyć gips, a Czerni­
chowski z tych samych przyczyn 
będzie miesiąc pauzować, (za)

Kostro iedzie na remisach
W przedostatniej, XVI rundzie 

strefowego turnieju szachowego w 
miejscowości Vrnjacka Banja, 
mistrz Polski, Jerzy Kostro, uzy­
skał kolejny remis, tym razem z 
czechosłowackim arcymistrzem, 
Pachmanem. (PAP — za)

K744

KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ
Ogromne powodzenie Krajowej. Loterii Pieniężnej sprawiło, 

że w styczniu br. losy zostały wyprzedane na kilka dni przed 
ciągnieniem I klasy.

Przepraszając tych sympatyków Krajowej Loterii Pienięż­
nej, którzy z tego powodu nie mogli nabyć losów — Polski 
Monopol Loteryjny uprzejmie prosi wszystkich Klientów, 
aby w lutym br. jak najwcześniej zaopatrzyli się w losy 
dla zapewnienia sobie udziału w ciągnieniach '.18 Krajowej 
Loterii Pieniężnej.

POLSKI MONOPOL LOTERYJNY

W Poznaniu zobaczymy 
lekkoatletów Polski i NRF

Starania Poznańskiego Okręgowego Związku Lekkiej Atletyki 
mające na celu uzyskanie organizacji międzypaństwowego meczu 
Polska—NRF w konkurencji mężczyzn, zostały uwieńczone powo­
dzeniem. Zawody wyznaczone zostały na 15 września br. na Sta­
dionie im 22 Lipca.

Chociaż mecz firmowany jest 
jako występ zespołów rezerwo­
wych, to jak nam oświadczył se­
kretarz POZLA B. Tybiszewski, 
wystąpią w spotkaniu również 
ci reprezentanci, któfzy nie za­
kwalifikują się do drużyn wal-, 
czących o Puchar Europy.

Z najciekawszych imprez poza 
meczami o mistrzostwo I i II ligi 
l mistrzostwami okręgu, odbędzie 
się w Poznaniu trójmecz w kon­
kurencji mężczyzn 1 kobiet Byd­
goszcz—Poznań—Szczecin (6 i 7 
maja) Sezon lekkoatletyczny, 
otworzą wielkopolscy lekkoatleci 
biegami przełajowymi 19 bm. na 
terenie Parku Przyjaźni.

Międzynarodowy sezon lekko­
atletyczny w kraju rozpoczme 
zgodnie z tradycją Memoriał im. 
Janusza Kusocińskiego, 24 j 25 
czerwca w Warszawie. Mistrzo­
stwa Polski juniorów przeprowa­
dzi w dniach 14—16 lipca Olsztyn. 
Mecz Polska—Wielka Brytania, 
który miał się odbyć w Zakopa­
nem, na prośbę drużyny angiel­
skiej przeniesiony został do Szcze 
cina i zorganizowany zostanie w 
dniach 3—4 sierpnia br. Gdyby 
zawody odbyły się w Zakopanem, 
niektórzy reprezentanci obu kra­
jów mieliby kłopoty z przejazdem 
do Dortmundu, gdzie znajduje

się punkt zborny drużyny europej­
skiej udającej się na zawody 
Europa—Ameryka, w Zakopanem 
rozegrany zostanie mecz juniorów 
Polska—Francja w dniach 26 i 27 
sierpnia.

Dwie niewątpliwie najważniej­
sze imprezy lekkoatletyczne tego­
rocznego sezonu to mecz między­
państwowy Polska — ZSRR (1—2 
lipca) i IV Centralna Spartakiada 
(17—20 sierpnia), które rozegrane 
zostaną na Śląsku. Ich miejscem 
będzie Stadion Śląski w Chorzo­
wie. (p)

Zgon działacza PZHT
Nagła śmierć wyrwała z szere­

gów aktywnych działaczy spor­
towych b. kilkuletniego prezesa 
Polskiego Związku Hokeja na 
Trawie, dyrektora Zakładu ochro­
ny Roślin PAN w Poznaniu, 51- 
letniego Zenona Kurowskiego, 
Zasłużonego Działacza Kultury 
Fizycznej.

Zmarły, jako czynny hokeista 
występował w barwach wiclokrot 
nego mistrza Polski Lechii w Po­
znaniu. Ostatnio współpracował z 
wydziałem szkoleniowym PZ^T.

<P)

KOZIOŁKI” 
swoim sympatykom 

na miesiąc 
LUTY 

ufundowały 
121 NAGRÓD WARTOŚCI 300 000,— ZŁ.

Pomoc dochodząca, po­
trzebna. Poznań. Rutkow
skiego 17 m. 5. 41041g
Pomoc dla chorej na 4 
godziny ranne, przyjmę. 
Szyszkowskiego 13 m. 3.

40929?

Matematyczną sprawność 
w obliczeniach zdobę­
dziesz pod kierunkiem pe 
dagogicznym. Grunwaldz-

Nierucłłońjośęi

ka 22a m. 2.

Sprzedaż

39870g Sprzedam działkę budow­
laną 1200 m1 w Luboniu 
przy kościele. Kapłon Po 
znań, ul. Winklera 23 m.

12.30 z kaplicy cmentarza na Juni-

41085g

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Sienkiewicza 13. 41016g

z Siekierkow

Poznań. ul.

Poznań. Fabryczna 1 m.

bm. o godz. 
kowie.

Chylimy czoła 
wanymi złotymi 
organizacji.

Cześć

członka honorowego Klubu, dwukrotnie odzna­
czonego Złotą Odznaką Polskiego Związku Mo­

torowego i Złota Odznaka Motoklubu Unia.
Pogrzeb odbędzie się 4 lutego o godz. 14 na

cmentarzu parafii św. Rocha w Zegrzu.
MOTOKLUB „UNIA” POZNAŃ

41080?

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

przed Jego zasługami odnoto- 
zgłoskami w historii naszej

Zawiadamiamy o zgonie naszego długoletnie­
go członka, zasłużonego działacza i przez wiele 
lat aktywnego zawodnika

Stefana Malcherka

ZARZĄD 
Polskiego Związku Hokeja na Trawie.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 6 lutego 
1967 r. o godz. 15.30 na cmentarzu przy ul. Blu-

Aleksandra 
Znamierowska 

dr filozofii
długoletni starszy asystent przy Katedrze Filo­
zofii Uniwersytetu Wileńskiego i Toruńskiego, 

później kustosz Biblioteki Uniwersyteckiej 
w Toruniu,

zmarła dnia 31 stycznia 1967 r. w Poznaniu, 
w wieku lat 66.

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w 
dniu 6 lutego o godz. 10.30 w kościele św. Jana 
Kantego w Poznaniu.

Pogrzeb na cmentarzu na Junikowie. odbędzie 
się tego samego dnia o godz. 11.55. o czym za­
wiadamiają pogrążeni w głębokim żalu i smutku

MATKA. MĄŻ, CÓRKA. ZIĘĆ I WNUCZKI 
41050?

Dnia 2 lutego 1967 r. zasnęła w Bogu, zakoń­
czywszy swój pracowity i pełen poświęcenia 
żywot, nasza najukochańsza matka, teściowa 
i babcia

Stanisława Machoy
z domu GĄSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 bm. 
o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej na Bluszczo­
wej.

41101g

Dnia 1 lutego 1967 r. zmarł

Prof. dr Zygmunt Czubiński 
członek Państwowej Rady Ochrony Przyrody, 
przewodniczący Komisji Parków Narodowych, 
członek Rady Wielkopolskiego Parku Narodo­
wego, zasłużony działacz na polu propagowania 

idei ochrony przyrody.
Żegnamy Go z głębokim żalem

RADA NAUKOWA RADA ZAKŁADOWA 
DYREKCJA 

Wielkopolskiego Parku Narodowego.
K871

, Dnia 1 lutego 1967 roku zmarł, nasz długoletni 
zasłużony, wzorowy pracownik i serdeczny ko­
lega, wybitny fachowiec, odznaczony Złotą Od­
znaką Racjonalizatora

Stefan Malcherek
Pamięć o Nim zostanie wśród nas.

Rodzinie Zmarłego
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

składa w imieniu Fabryki Galanterii Metalowej 
Przemysłu Gumowego w Poznaniu
Rada zakładowa rada robotnicza

POP I DYREKCJA.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 4 lutego 1967 to­

ku o godz. 14 na cmentarzu na Żegrzu. K873

Główne wygrane: 
samochody osobowe marki ZASTAYA

16 premii po 2.000,— zł
93 premie po 1.000,— zł

oraz 10 premii po 500.— zł
(na kupony abonamentowe).

W losowaniu nagród biorą udział wszystkie 
kupony złożone w okresie od 30. I. do 25. II. 67 r.

K777

Dnia 1 lutego 1967 r. zmarł, po ciężkich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św., przeżywszy 
lat 70

mgr Adam Woltyński
emerytowany sędzia

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 6

Dnia 2 lutego 1967 r. zmarł, mój mąż, ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 74. śp.

Tomasz Jakób
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 6 

bm. o godz. 14.10 z kaplicy cmentarza na Juni­
kowie.

W głębokim smutku pogrążeni
ŻONA, SYNOWIE I RODZINA

Poznań, Czartoria 2 m. 22.

Dnia 2 lutego 1967 r. zasnął w Bogu, w 51 roku 
pracowitego życia, nasz najukochańszy, mąż i 
ojciec, śp.

mgr Zenon Kurowski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 6 

lutego br. o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na 
Dębcu przy ul. Bluszczowej.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ZONA I CÓRKA

41096g

W dniu 2 lutego 1967 r. zmarł nagle

mgr Zenon Kurowski 
długoletni b. prezes Polskiego Związku Hokeja 
na Trawie, zasłużony działacz kultury fizycznej 

Zmarły był przykładem ofiarnego i pełnego in­
wencji działacza, oddanego całym sercem rozwo­
jowi kultury fizycznej. Przedwczesna śmierć 
przyniosła niepowetowaną stratę sportowi Dol­
skiemu, a szczególnie hokejowi na trawie.

Praca

Poszukuje gosposię samo 
dzielną, lubiącą dzieci (z 
referencjami), w średnim 
WipKu... Inż. Fintzel. Łu­
kaszewicza 21 m. 2.

41Ó78g

NauKa
3 41074g

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna 
Poznań. Al. Marclnkow- 
sk<e?o 2a. oarter. 38559?
Profesorowie udzielą lek­
cji uczniom szkoły pod­
stawowej i średniej. Ra-

Wózki dziecięce, wielk’ 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska Poznań Czer 
w^nei Armii 10. 39210?

Zguby

wieka 108. 49869?
Profesor liceum, udziela 
lekcji matematyki, fizyki, 
chemii, rosyjskiego. Tel.
672-502. 40467?
Kursy pisania na maszy­
nach. w godzinach połu­
dniowych 1 popołudnio­
wych. organizuje Stowa­
rzyszenie Stenografów ’ 
Maszynistek. Poznań, ul. 
Chełmońskiego TT 40023?

Siatkę parkanową na klat 
ki 1 sita, polecam. Czer­
wonej Armii 23. 39944?
Wózki dzieciece. ostatnia 
nowość, poleca Wytwór­
nia. Orzeszkowej 18a.

40262?

Bramy, furtki, słupki, siat 
kl. kompletne ogrodzenia, 
wykonuje Warsztat — Da

25. I. pozostawiono w tak 
sówce zeszyt z notatkami. 
Zwrot za wynagrodze­
niem. Kanclerska 11.

41014g

browskiego 42. 40469?
Wózki dziecięce — poleca 
Łesiński Poznań. Żydow­
ska 33. przy Starym Ryn­
ku. 40670?

Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien ślub­
nych. wieczorowych, we­
lonów oraz nakryć do 
chrztu. Mickiewicza 20. 
_____________________ 39574g 
Agentów do przyjmowa­
nia zamówień — poszuku­
je Zakład Portretowy — 
Kielce, ul. Niska 6. 1141p

W dniu 2 lutego 1967 r. zmarła, namaszczona 
Olejami św., nasza kochana siostra, szwagier- 
ka j ciocia, przeżywszy lat 78 

Franciszka Andersz 
z domu WOJCIECHOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 6 
bm. o godz. 10.10 z kaplicy cmentarza na Juni­
kowie.

Poznań. Dzierżyńskiego 26.
RODZINA

41092?

Dnia 3 lutego 1967 r., odeszła od nas na zaw­
sze,, namaszczona Olejami św., nasza najuko­
chańsza matka, teściowa, siostra, babcia i pra­
babcia. przeżywszy lat 77. śp.

Marta Kołodziej
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 10.30 

na cmentarzu Bożego Ciała przy ulicy Blusz­
czowej.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 251 m. 25.
Bvtom, Chur, Szwajcaria. 41087?

Dnia 2 lutego 1967 r. zmarł nagle, na posterun­
ku pracy

mgr Zenon Kurowski 
z-ca kierownika Zakładu Genetyki Roślin Pol­
skiej Akademii Nauk i Ośrodka Badań Gene­
tycznych w Skierniewicach, odznaczony Meda­

lem Zwycięstwa i Odznaką Grunwaldu.
W Zmarłym tracimy drogiego współpracowni­

ka, oddanego całym sercem Zakładowi.
Był dla nas wzorem prawego i szlachetnego 

człowieka, najlepszym przyjacielem.
Zegnamy Go z głębokim bólem.

KIEROWNIK I WSPÓŁPRACOWNICY 
RADA ZAKŁADOWA 

Zakładu Genetyki Roślin PAN
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 6 

lutego br. o godz. 15.30 na cmentarzu na Dębcu, 
przy ul. Bluszczowej. K884

Dnia 1 lutego 1967 r. zmarł

Adam Woltyński
em. sędzia Sądu Powiatowego w Poznaniu.

Zmarły był ofiarnym sędzią i doświadczonym 
prawnikiem oraz życzliwym i szlachetnym ko­
legą.

Pogrzeb w poniedziałek, 6. II. 1967 r. o godz. 
12.20 na Junikowie.

KIEROWNICTWO 
Sądu Wojewódzkiego w Poznaniu, 

RADA ZAKŁADOWA41099?szczowe! (Debiec). 41061?
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Dnia 3 lutego 1967 r. odszedł od nas po dłu­
gotrwałej, ciężkiej chorobie, najlepszy kolega, 
nieodżałowany przyjaciel, wybitny specjalista, 
pełen ofiarności i zapału w niesieniu pomocy 
chorym

dr med. Henryk Tybórski 
kierownik Zakładu Radiologii Ośrodka Walki 

z Gruźlicą w Poznaniu.
Pamięć o Nim pozostanie zawsze wśród nas.

KOLEŻANKI I KOLEDZY
Ośrodka Walki z Gruźlicą dla m. Poznania.

Dnia 3 lutego 1967 r. zmarł, po długotrwałej 
chorobie, nasz najlepszy przyjaciel i towarzysz 
pracy, lekarz o wielkim sercu i wiedzy fachowej 

dr med. Henryk Tybórski 
specjalista radiolog, specjalista chorób wewnę­
trznych, kierownik Zakładu Radiologii Ośrodka 
Walki z Gruźlicą dla m. Poznania, były dyrek­
tor Przychodni Medycyny Pracy, były sekretarz 
Oddz. Poznańskiego Polskiego Lekarskiego To­
warzystwa Radiologicznego, członek Oddziału 
Poznańskiego Polskiego Towarzystwa Ftyzjo­
pneumonologicznego, odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Odznaką Wzorowego Pracow­
nika Służby Zdrowia i innymi odznaczeniami

Zakład nasz poniósł nieodżałowaną stratę.
Cześć Jego Pamięci!

DYREKCJA POP RADA ZAKŁADOWA 
Ośrodka Walki z Gruźlica dla m. Poznania.

Dnia 1 lutego 1967 roku zmarł

Stefan Malcherek
współzałożyciel naszej Spółdzielni.

Żegnamy Go z głębokim żalem.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 lutego 

1967 r. o godzinie 14 z kaplicy cmentarza św. 
Rocha w Żegrzu.

RADA ZARZĄD PRACOWNICY
Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 

Metalowców w Poznaniu.
41043?

Dnia 1 lutego 1967 r. zmarł, długoletni, zasłu­
żony, wzorowy pracownik i serdeczny kolega

Edmund Sienkowski
kierownik Działu Finansowego.

Pamięć o Nim zostanie wśród nas.
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składa

Przedsiębiorstwo Handlu Detalicznego „Jubiler” 
w Poznaniu

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA POP
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 lutego 1967 r. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu Junikowo. 41062?
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Sobota

Andrzeja

Słońce: 7.36—16.42 Za 3 lata na Górczynie-bez czekania
TEATRY

POLSKI — g. 19 „Ogród miłoś­
ci”; NOWY — g. 19 „Namiestnik”: 
OPERA — g. 19 „Aida”; OPERET­
KA — g. 19 „Bal w operze”; MAR 
CINEK — próby.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Matka i córka” (włoski 18 
1.); APOLLO — g. 10, 12.30,
15.30, 18, • 20.15 „Twarz zbie­
ga” (USA 14 1.); BAŁTYK — g 
10, 12.30, 15,30, 18, 20.15 „Pogar­
da” (franc. 18 1.); CZTERNASTKA 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Mał­
żeństwo z rozsądku" (poi. 16 1.); 
GONG — g. 10, 12 „Czy macie 
w domu lwa” (czeski 11 l.), g. 16, 
18, 20 „Sposób na kobiety” (ang. 18 
1.); GRUNWALD — g. 16 „Marysia 
i Napoleon” (poi. 16 1.), g. 18.30 
„Popioły” (I i II s. poi. 16 1.): 
GWIAZDA — g. 15.30, 18, 20.15 „Ko 
chankowie z Marony” (poi. 
18 1.); KOSMOS — g. 17, 19.30 
„Ptaki” (produkcji USA — 16 1.); 
MALTA — g. 16 „Mąż swojej żo­
ny”; (poi. 12 1.), g. 18, 20 „Szy­
fry”; (poi. 16 1.); MINIATURKA 
— g. 15, 17.30, 20 „Skąpani w o- 
gniu” (poi. 14 1.); OLIMPIA — g. 
10, 12.30, 15 „Gdzie jest
trzeci król” (poi. 14 1.); OSIE­
DLE — g. 16, 18 „Cienie zapomnia­
nych przodków” (radź. 14 L), g. 
20 „Prawo i pięść” (poi. 16 1); 
PANCERNIAK — g. 17.30 20 „Czło 
wiek ucieka” (ang. 16 1.); PAŁA­
COWE — g. 15 „Książę i żebrak” 
(ang. 11 1.); g. 17.30, 20 „Powrót na 
ziemię” (poi. 16 1.); PRZYJAŹŃ - g. 
15.30, 18, 20.15 „Korsarze Pacy­
fiku” (I s. radź. 16 1.1: RIAL- 
TO — godz. 15, 17.30, 20
„Juana Galio” (meksyk. 16 1.): 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 14, 18 
„Winnetou” (I i II s„ jug. 11 lat); 
SCALA — g. 16, 18, 20 „Jeden 
przeciw wszystkim” (USA 14 i.); 
TĘCZA — g. 17, 19.30 „Dwa żebra 
Adama” (poi. 16 1.); WARTA — g. 
15, 17.30 , 20 „Pingwin” (poi. 14 1.); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17, 19.15 „Ktokolwiek wie...” 
(poi. 16 1.); WILDA — g. 15. 17.30, 
20 „Gamoń” (franc. 14 1.); WRZOS 
(Luboń) — nieczynne; WRZOS 
(Mosina) — g. 17, 19.15 „Don Gab­
riel” (poi. 14 1.); FOTOPLASTI- 
KON — g. 12—21 „Nowy Jork” 
cz. II.

KONCERTY
AULA UAM — g. 19.30 40 Kon­

cert Poznański: dyrygent i prele­
gent Józef Wiłkomirski, soliści: 
Anna Wolanowska — sopran, Jó­
zef Walczak — fortepian.

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyńskiego 

27/29) — g. 9—15.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — nieczynne;
Historii Ruchu Robotniczego 

(Stary Rynek — Odwach) — godz. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY

BWA (St. Rynek — Arsenał) — 
Malarstwo Kiejstuta Bereźnickie- 
go, rzeźba — Władysława Hasiora 
— g. 10—18 (do 19, II).

WOIT (St. Rynek 10). — „Ośrodki, 
wypoczynkowe 1 sportowe Pozna­
nia” w fotografii J. Korpala — 
g. 9—13 (do 10, II).

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. Święcickie 

go — chirurgia — interna (ul. 
Przybyszewskiego 49, tel. 671-231.

Państw. Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa — okulistyka (ul. Gar- 
bary 11, tel. 510-21).

Woj. Szpital Dzięcięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. św. Józefa 7/9, 
tel. 536-21).

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania (ul. Chełmońskiego 
20) — wypadki uliczne, tel. 99; 
nagłe zachorowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady lekarskie 
— telefon 637-35.

Ambulatoria czynne: chirurgicz­
ne — całą dobę; pediatryczne 
i internistyczne — g. 15—23; sto­
matologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR (ul. Ko­
ściuszki 103, tel. 566-66).

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę), Główna 53 
i Starołęcka 79 — dyżur nocny.

Lekarz weterynarii: — Miejska 
Lecznica dla Zwierząt, ul. Grun­
waldzka 248, tel. 627-414, od 8—21 
(w nocy — nagłe wypadki).

RADIO
SOBOTA: PROGRAM I Fala 

1.322 m i UKF 69,74 MHz (do g. 
18); 8.15 Mel. rozrywk.; 8.49 „Roz­
mowy na tematy prawne”; 9 Dla 
kl. III i IV „Muzyka wiatru, desz-

IZ ilkanaście razy w ciągu doby na przejeździć kolejowym 
na Górczynie można obserwować taki obrazek: dzie­

siątki samochodów i autobusów stoją po obu stronach toru 
kolejowego, czekając na przejazd pociągu. Czas postoju sa­
mochodów i osób pieszych często przedłuża się do kilkuna­
stu minut.
Ta niekorzystna sytuacja 

potrwa jeszcze do 1970 roku 
a więc do zakończenia budo­
wy dwupoziomowego skrzy­
żowania ul. Głogowskiej z to­
rami kolejowymi, określanego 
najczęściej jako węzeł gór- 
czyński. Ostatecznie zatwier­
dzono już wariant budowy, 
według którego Biuro Projek. 
tów Budownictwa Komunal­
nego opracowuje szczegółowy 
projekt. Początkowo istniały 
3 koncepcje przebudowy wę­
zła górczyńskiego, z których 
każda przewidywała przerzu­
cenie jezdni i chodników ul 
Głogowskiej ponad torami, 
specjalnie pobudowanym wia­
duktem. Ostatecznie jednak

Konsul ZSRR 
w Domu Technika

W Domu Technika odbyło 
się 2 bm. spotkanie Konsula 
ZSRR w Poznaniu z przewod­
niczącym Oddziału Wojewódz­
kiego NOT mgr. inż. L. Grusz­
czyńskim i sekretarzem Od­
działu Wojewódzkiego NOT 
mgr. inż. Henrykiem Marci­
niakiem.

W czasie wizyty Konsul 
Związku Radzieckiego zwiedził 
Dom Technika, zapoznał się z 
działalnością Oddziału Woje­
wódzkiego NOT oraz stowa­
rzyszeń naukowo - technicz­
nych.

Omówiono także wstępnie 
przygotowania do obchodów 
50-rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październi­
kowej. (na)

Godziwe rozrywki 
dla wildeckich 
podopiecznych

Z zadowoleniem trzeba 
stwierdzić, że w naszym mieś­
cie przejawia się coraz więk­
szą troskę o ludzi starszych. I 
to nie tylko przez zapewnianie 
im pomocy materialnej czy o- 
pieki zdrowotnej. Organizuje 
się też dla nich rozmaite im­
prezy, otwiera drzwi niektó­
rych klubów, by mogli oglą­
dać program telewizyjny, lub 
wysłuchać interesującego od­
czytu.

Ostatnio np. z nową inicja­
tywą wystąpił Dział Opieki 
Społecznej na Wildzie. Zaku­
pił on dla swoich podopiecz­
nych 200 biletów do Teatru 
Polskiego na sztukę „Król włó 
częgów”. Ludziom starszym 
towarzyszyli opiekunowie spo­
łeczni.

Wildecki Dział Opieki Spo­
łecznej pragnie w tym roku 
zakupić także bilety na jeden 
z filmów oraz zorganizować 
wiosną wycieczkę „Dziwożo- 
ną” do Puszczykowa.

Inicjatywa naprawdę warta 
naśladownictwa. (a)

czu i burzy”; 9.20 Tańce symf.; 
9.40 Pogodne mel.; 10 „Nim się 
książka ukaże” fragm. pow. St. 
Wojkiewicza; 10.20 Z muz. roman­
tycznej; 11 Dla kl. V „Opowieść 
o Jarusku” słuch.; 11.30 Karnawał 
na Podkarpaciu; 12.10 L. Kaszycki: 
Suita tan. z komedii filmowej — 
„Gangsterzy i filantropi”; 12.25 
„Rolniczy kwadrans”; 12.40 „Wię­
cej, lepiej, taniej”; 13 Dla kl. III 
i IV „Ambaje” cz. n słuch.; 14 
„Czy znasz tę książkę”; 14.30 Co 
się wam w tej audycji najbardziej 
podoba; 15.05 Muz. operowa; 15.30 
„Wallenrod z Cisek”; 16 „Popo­
łudnie z młodością”; 18 Konc. roz­
rywk.; 18.45 Kurs j. ang.; 19.10 
Public, międzynar.; 19.20 Wędrów­
ki muzyczne po kraju; 20.33 Z 
paryskich nowości muzycznych; 
20.40 Podwieczorek przy mikrofo­
nie; 22.19 Kącik melomana; 22.35 
Mikroopera pt. „Recepta”; 22.47 
„Piosenki z Księżycem”; 23.15 Kar 
nawałowa rewia Ork. i Zesp. 
Tan.; 23.35 Muz. tan.; 0.10 Program 
nocny z Warszawy.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz; 8 Tańce symf.; 
8.10 Pog. pedagog.; 8.15 Kurs j. 
rosyjskiego; 8.35 „Brygada AL 
Świt”; 9 „Od Straussa do Straus­
sa”; 9.50 „Brylant” opow.; 10.05 
Śpiewa Chór PR pod dyr. J. Ko­
łaczkowskiego; 10.20 Mel. znad 
Balatonu; 10.50 „Wiadro pełne nie­
ba” pow.; 11.10 Public, międzynar.; 
11.20 Konc. chopinowski; 12.25 
Koncert w wyk. ork. estradowej 
Deutschlandsender; 12.50 Mówi 
Technika; 13.20 Sobotnie popołud­

postanowiono wybudować tu­
nel pod torami. Będzie to tań­
sze i łatwiejsze do przepro­
wadzenia.

Budowę węzła górczyńskie­
go podzielono na dwa etapy. 
W pierwszej fazie (lata 
1968—70) zrobiony zostanie 
wykop, pobuduje się kon­
strukcję tunelową pod torami 
kolejowymi i dwie jezdnie z 
chodnikami na odcinku od 
ul. Albańskiej do około 100 m 
za obecny wlot ul. Czechosło­
wackiej w ul. Głogowską. Po­
za tym PKP zamierza prze­
nieść na drugą stronę ul. Gło­
gowskiej budynek dworca ko­
lejowego Poznań — Górczyn 
i połączyć go podziemnym 
przejściem dla pieszych z pę­
tlą tramwajową. Ma to być 
gotowe do końca 1970 r. W 
drugiej fazie przebudowy za­
mierza się uporządkować wę­
zeł pod yvzględem komunika­
cyjnym. Obejmie to swoim 
zasięgiem ulice: Czechosło­
wacką, Albańską, Widok, 
Zgoda, a może nawet Ście­
giennego.

Przygotowania do przebu­
dowy rozpoczęto już w ze­
szłym roku. Dla zapewnienia 
sprawnej komunikacji na tra­
sie Poznań — Wrocław, do 
momentu rozpoczęcia budo­
wy, gotowe będą trzy trasy, 
którymi samochody mogą 
omijać plac budowy. Pierw­
sza połączy ul. Głogowską z 
ul. Grunwaldzką przez ulice 
Fabianowo i Wołyńską, druga 
prowadzić będzie ulicami: 
Czechosłowacką, Górecką i 
Krauthofera, a trzecia, Cze­
chosłowacką, Piastowską (po 
ułożeniu nowej nawierzchni) 
i Bema.

Tunel będzie podzielony na 
3 nawy, w których zmieścić 
się mają odpowiednio szero­
kie jezdnie, chodniki oraz pas 
rezerwowy (pośrodku) dla 
ewentualnej linii tramwajo­
wej. Koszt budowy pierwsze­
go etapu wynosi około 41 
min zł, które przekazały na 
ten cel władze miejskie oraz 
DOKP — Poznań. Projekt 
wykonuje Biuro Projektów 
Budownictwa Komunalnego, 
a realizacją zajmą się: Płoc-

Niedzielny przegląd 
wydarzeń

Zarząd Miejski Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej, Stowa­
rzyszenie Dziennikarzy Pol­
skich i Wojewódzka Komisja 
Związków Zawodowych zapra­
szają na kolejny prasowy prze 
gląd tygodnia, który odbędzie 
się w niedzielę, 5 bm., o godz. 
11, w sali konferencyjnej TWP, 
ul. Czerwonej Armii 69, II ptr. 
Prelegentem będzie red. Ale­
ksander Nowak z Polskiej 
Agencji Prasowej

Wstęp wolny, po spotkaniu 
film, (na)

nie muzyczne; 13.50 Sprawy nie­
zwykłe i przykre; 14 Muz. ludowa 
różnych narodów; 14.30 Uniwersy­
tet Radiowy. Cykl: „Nowe obli­
cze starej ziemi” (4); 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”; 15 Gra Zesp. Klar­
necistów St. Maciejewskiego; 15.15 
Piosenki żołnierskie; 15.30 Dla 
dzieci „Tytus i Słabosilni”, słuch.; 
16.05 Public, międzynar.; 17.25 Wiel 
kopolska dla eksportu; 17.30 Gra­
jąca szafa; 18.15 Komentarz J. 
Matuszyńskiego; 18.50 Felieton M. 
Jorsta; 19.05 Muz. i Aktualn.; 19.30 
„Matysiakowie”; 20 Karnawałowa 
Rewia Ork. Tan.; 21.40 Gra Ork. 
Tan. Maxa Gregera; 22 Radiova- 
riette; 23 Mel. tan.; 0.10 Program 
nocny.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50, 
1, 2, 2.55.

PROGRAM III: UKF 69,74 MHz; 
18.05 „Niedziela będzie dla was”; 
18.45 „7 dni w 900 sekund”; 19 
„Lola pijąca miód” — gra Zesp. 
Zb. Namysłowskiego; 19.10 Nagraj 
i zaśpiewaj; 19.25 „Trędowata”; 
19.35 „W Harlemie przed laty”; 
19.55 Moniąue Leyrac i Claude La- 
woillee; 20.15 Duet liryczno-proza- 
iczny; 20.35 „Diabelski tryl” Giu­
seppe Tartinie’ego; 20.55 Gra Ork. 
Ray Coniffa; 21.10 Siadami Kolum­
ba; 21.25 Nim skończy się karna­
wał; 21.50 Opera — St. Moniuszki 
— „Verbum nobile”; 22.07 Śpiewa 
Nat King Cole; 22.15 Zycie pry­
watne; 22.45 Słynne tematy jaz­
zowe — gra D. Reinhardt: 22.55 
„Karnet balowy” — wiersze; 23 
„Muzyka nocą”; 23.50 Słucham}’ 
piosenek z wysp Bahama.

NIEDZIELA: PROGRAM I: Fala 

kie Przedsiębiorstwo Robót 
Mostowych, MPRDiWK oraz 
PRK-10.

Na marginesie nasuwa się 
pewna uwaga. Płockie Przed­
siębiorstwo Robót Mostowych 
od lat już wykonuje różne 
prace w naszym mieście i za­
nosi się na to, że otrzyma je­
szcze inne zlecenia na kilka 
najbliższych lat. Istnieje chy­
ba konieczność stworzenia 
osobnego oddziału poznań­
skiego PPRM. Dotychczas ro­
boty w Poznaniu wykonuje 
Oddział PPRM z Tczewa. Tak 
znaczna odległość oddziału od 
bazy nie zawsze wpływa do­
datnio na tempo i utrzymanie 
harmonogramu robót.

Drugim, wąskim gardłem po­
znańskiego systemu komunikacyj­
nego jest podobny węzeł dębiecki. 
Zlecenie na opracowanie koncep­
cji przebudowy tego rejonu przy 
jęła Katedra Dróg i Ulic Politech­
niki Poznańskiej. Jest nadzieja, że 
w następnej 5-latce część węzła 
dębieckiego również ulegnie prze­
obrażeniu. Dla wygody pieszych 
na razie pobudowana będzie w 
tym roku kładka nad torami po­
między ul. Dzierżyńskiego a Opol­
ską. (st)

„Sie nie przejmomać"
ale czym?

Nazwano ten spektakl mikro- 
premierą, że to niby nie w 

pełni wykończona premiera, z 
czym nawet skłonny jestem się 
zgodzić, albo też i dlatego, że 
program ów nie mieści się (czaso­
wo) w normalnych premierowo- 
teatralnych wymiarach.

Na pierwszy rzut oka rzecz wy- 
daje się całkiem strawna i zrozu­
miała. Mniej więcej przez go­
dzinę słuchamy znanych piosenek 
studenckich, ze studenckimi tek­
stami Na estradzie znani wyko-

Poznańskie baterie 
do 32 krajów

Zakłady Wytwórcze Ogniw 
i Baterii „Centra” systema­
tycznie rozwijają eksport. W 
planach „Centry” na rok bie­
żący przewidziano zwiększe­
nie eksportu do przeszło 46 
min. zł, co stanowić będzie 
ponad 43 proc, globalnej pro­
dukcji tych zakładów.

Przedmiotem eksportu są 
wszelkiego rodzaju baterie 
anodowe, ogniwa oraz akumu­
latory, uznane w niejednym 
przypadku za wyroby o stan­
dardzie światowym. Odbior­
cami wyrobów „Centry” są 32 
kraje w różnych częściach 
świata, w tym także tak uprze 
mysłowione, jak: Stany Zjed­
noczone, Austria, NRF, Anglia, 
Holandia, Szwecja, Włochy i 
Kanada. Mimo to, że wielu 
odbiorców z krajów kapitali­
stycznych ustala krótkie ter­
miny dostaw, „Centra” wy­
wiązywała się z nich jak do­
tychczas na czas. Z uwagi zaś 
na silną na świecie konku­
rencję różnych producentów, 
„Centra” zwraca coraz więk­
szą uwagę na podnoszenie ja­
kości i estetycznego wyglądu 
swych wyrobów, (b)

1322 m i UKF 69,77 MHz; (do g. 
18); 8.30 „Przekrój muzyczny ty­
godnia”; 9.05 „Fala 56”; 9.15 Ma­
gazyn Wojskowy; 10 Dla dzieci: 
w wieku przedszkolnym „Niedziel 
ne koncerty”; 10.20 Polskie mel. fil 
mowę; 10.40 Konc. życzeń; 11.40 
„Zgadnij, sprawdź, odpowiedz”; 
12.10 „Plamy na mapie”; 12.20 
Piosenka miesiąca; 12.50 „Kultura 
pilnie poszukiwana”; 13.20 Mel. 
rozrywk.; 13.35 Przegląd prasy li­
terackiej; 13.45 „Rozgłośnia har­
cerska”; 14.30 „W Jezioranach”;
15 Mikrorecital Reny Rolskiej; 15.15 
Popołudnie z muzyką; 16.05 Ty- 
godn. przegląd wydarzeń między­
nar.; 16.20 Wybieramy premierę 
roku 1966 „Pruski mur” — słuch.; 
17.37 Rewia Ork. Tan.; 18.45 „Ka­
rin, córka Mansa” pow.; 19 „Ka­
barecik reklamowy”; 19.15 „Przy 
muzyce — o sporcie; 20.30 Wie­
czór literacko-muzyczny; 20.33 
„Matysiakowie”; 21.03 „To lubię”; 
21.25 Radio-kabaret „Trzy po 
trzy”; 22.25 Bliskie mel. dalekich 
krajów; 0.10 Program nocny z Kra 
kowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 
16, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: FALA 407 m i 
UKF 66,62 MHz; 8 Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom pols­
kim; 10 Pozn. kont, życzeń; 11.20 
Aud. Poetycka „Podróż cisz”; 
12.10 Warszawski tygodnik dźwię­
kowy; 12.35 Poranek symfoniczny 
z nagrań Ork. Symf. PR w Kra­
kowie; 13.35 Polska muz. ludowa; 
14 „Ukryty sojusznik” — opow.; 
14.30 Gra Studio M2”; 15 Kichająca 
szafa (dla dzieci) słuch.; 15.45 Fe­
lieton pt. „Pisarz i człowiek 
teatr”; 16.30 Konc. Chopinowski

Sklepy i restauracje 
dla mieszkańców Świerczewa
Osiedlu Świerczewo na Wildzie przybywa co roku wielu 

mieszkańców. Domki jednorodzinne powstają tu, jak 
grzyby po deszczu. Mieszkańcy tego osiedla odczuwają jed­
nak brak sklepów z artykułami pierwszej potrzeby oraz 
ulic o twardej nawierzchni.
Dzięki inicjatywie samych 

mieszkańców, zwłaszcza komi­
tetów blokowych, a przy po­
mocy Prezydium DRN Wilda, 
ulice Świerczewa zmieniają 
już swój wygląd. W czynie 
społecznym położono na szere­
gu ulicach płyty chodnikowe. 
Zaczyna tu także przybywać 
sklepów. Realizuje się zatem 
w pełni postulaty mieszkań­
ców.

W 1966 r. osiedle doczekało 
się pierwszych pawilonów han 
alowych. Na miejscu obskur­
nych kiosków, przy ulicach 
Czechosłowackiej i Opolskiej 
powstały dwa estetyczne pa­
wilony: jeden z artykułami 
spożywczymi, drugi z przemy­
słowymi. Do budowy trzeciego 
pawilonu przystąpiono także w 
ub. r. przy zbiegu ulic Korcza­
ka i Lelewela. Do użytku ma

nawcy. Publiczność nie ziewa, ani 
też nie wydaje się być czymkol­
wiek poruszona. Przepraszam, z 
małymi wyjątkami: kremowo-niw- 
cowe maski pantomimiczne na 
twarzach wszystkich aktorów, 
efektowne, z dreszczykiem, wy­
konanie „Zbójów” oraz Zygfryd 
Klaus, najbardziej eksploatowany 
w mikropremierze, wchodzący na 
fortepian w końcowej scenie „Sie 
nie przejmować”. To i tylko to, 
poruszyło nieco obojętną, aczkol­
wiek niezobojętniałą publiczność.

Piszę „niezobojętniałą” dlatego, 
że oglądający spektakl bynaj­
mniej nie chcieli opuścić sali 
Klubu „Nurt” bez zrozumienia 
sensu tego co oglądali. Zgadzam 
się w pełni z reżyserem , Sie nie 
przejmować”, iż nie wszystko, co 
teatr przedstawia musi być na­
tychmiast zrozumiałe. Nie można 
również wymagać, aby teatr w 
swym każdym, kolejnym przed­
stawieniu pokazywał „coś nowe­
go”. Z tym się też zgadzam. Je­
żeli jednak spektakl jest zupełnie 
nieczytelny i nikt na sali nie od­
szukał w nim tych treści, tego 
problemu, który — podobno — 
zaprezentowano na scenie, to chy­
ba twórcy mikropremierowego 
dzieła poszli za daleko. A przecież 
swoja publiczność (studencka) po­
winna swój teatr zrozumieć, a 
przynajmniej wyczuwać o co wy­
konawcom chodzi

Nie przesądzając dalszych lo­
sów „Sie nie przejmować”, choć 
nie wróżę owej mikropremierze 
sukcesów, proponuję jednak po­
czynić w całości pewne zmiany, 
które uczynią spektakl bardziej 
komunikatywny.

A. K.

Pokazy filmów amatorskich
Pałac Kultury zaprasza na po­

kazy filmów amatorskich amato­
rów z województwa poznańskie­
go, nagrodzonych w latach 1965/ 
1966 na przeglądach wojewódz­
kich, na festiwalach i Konkursach 
ogólnopolskich.

Pokazy odbywać się będą 5 bm. 
i 19 bm. o godz. 18 w sali Błękit­
nej PK. (na) 

gra R. Bakst; 17.05 Felieton na te­
maty międzynar.; 17.15 Kwadrans 
z zesp. „The Shadows”; 17.30 Fak­
ty i kontakty; 19 Rewia piosenek; 
19.30 Kram z piosenkami*; 20.32 
Muz. do tańca; 22 Ogólnop. i po­
znańskie wiadom. sport.; 22.30 
Niedzielne wieczory muzyczne z 
arcydzieł J. S. Bacha; 23.34 Koły­
sanki na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 17, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 69,74 MHz 
— 18.05 Niedzielne rytmy; 18.30 
„Kabaret brodatej muzy”; 19 Dla 
ciebie, dla mnie, dla was; 19.25 
„Trędowata”; 19.35 Dwoje z Pra­
gi; 19.55 Kwadrans starych ro­
mansów; 20.10 Spóźniony list; 20.30 
R. Waschko i jego płyty Freddie 
Roach — organista jazzowy; 21 
Gościmy W. Siemiona; 21.15 Mój 
magnetofon; 21.35 „Paweł i A- 
gnieszka” — pow.; 21.50 Opera 
— St. Moniuszki „Verbum nobi­
le”; 2Ź.07 Śpiewa Nat King Cole; 
22.15 UU-KF — czyli usługi ultra­
krótkofalowe; 22.55 „Eugeniusz O- 
niegin”; 23 „Muzyka nocą”; 23.50 
Śpiewa Barbara;
TFł EWIZJĄ

SOBOTA: 10.55 — Biologia dla 
klas VII „Ryby”; 11.25—12.45 „Bill 
Hickock” film fab. prod. USA 
(western); 16.20 „Łap szanse 
Ewo...”; 16.40 „Wychowanie fizy­
czne naszych dzieci”; 16.55 Wiado­
mości; 17 Dla młodych widzów 
„Dla każdego — coś miłego”; 17.45 
Spotkania z przyrodą; 18.10 ..Tele- 
echo”; 18.40 „Wesele” — film prod. 
radź.; 19 „W przestworzach — 
czyli ciekawe opowieści lotników”; 
19.20 Dobranoc; 19.30 Monitor; 20 

on być przekazany w I kwar­
tale br. Nabywać w nim bę­
dzie można artykuły ogólno­
spożywcze, a więc także mięso 
i wędliny.

Najwięcej jednak inwestycji 
tego rodzaju zaplanowano na 
rok bieżący. Zaprojektowano 
bowiem budowę pięciu pa­
wilonów handlowych i dwu 
gastronomicznych. W obrębie 
ulic Opolskiej i Jesiono­
wej zlokalizowano cztery 
pawilony. Mieścić się w 
nich będą: bary — kawiar­
niany i mleczny oraz sklepy 
— spożywczy i księgarnia (tak 
że z artykułami piśmiennymi).- 
Wykonawcą tych pawilonów 
jest Spółdzielnia Pracy im. 22 
Lipca.

Dwie następne placówki han 
diowe, których wykonawcą 
jest Dzielnicowe Przedsiębior­
stwo Remontowo-Budowlane 
Wilda, mają powstać przy uL 
Róży Luksemburg i ul. Szu­
bińskiej. Budowę siódmego 
pawilonu — również spożyw­
czego — zlokalizowano przy 
ul. Ułaszyna. Budować go bę­
dzie Spółdzielnia Pracy Re­
montowo-Budowlana „Wilda”;

Jeśli tylko budowniczowie 
dotrzymają terminów, do koń­
ca tego roku. Świerczewo wzbo 
gaci się o kilka placówek han­
dlowych i gastronomicznych.;

(a)

INFORMUJEMY
Przerwy w dostawie energii elek 

trycznej. — W związku z przepro­
wadzanymi pracami eksploata­
cyjnymi — nastąpią w dniu 5. 2, 
67 r. w godz 8—14 dla ulic: Kosiń- 
skiego (prawa strona od Frądzyń- 
skiego do Umińskiego oraz od Prą- 
dzyńskiego do Dzierżyńskiego), 
Fabrycznej (2—5), Dzierżyńskiego 
(lewa strona od Fabrycznej do Ki­
lińskiego), Wybickiego i Kowale- 
wickiej, Fabianowo, Wykopy, Wo­
łowskiej (od Rybnickiej do Woł- 
czyńskiej), Wołczyńskiej, oleśnic­
kiej, Legnickiej, Miniewskiej, Pacz 
kowskiej, Żmigrodzkiej, Nowosol- 
skiej, Strzelińskiej; w dn>u 6. 2. 
67 r. w godz. 8—14 dla ulic: Prą- 
dzyńskiego (od nr 52—56), Garczyń- 
skiego, Sikorskiego (nr 22—37); 
Umińskiego (od Sikorskiego do 
Kosińskiego), Kosińskiego (od nr 
14—16), Roboczej (31—35); d'a miej 
scowości Przeźmirowo; w dniach 
od 8—10. 2. 67 r. w godz 7—15 dla 
miejscowości: Łęczyca i Czapury.

(M-2)
Wycieczkę autokarem z Pozna­

nia do Gniezna, Trzemeszna i 
Strzelna urządza w niedzielę, 5 
bm., ORT PTTK. Zgłoszenia uczest 
ników — St. Rynek 90.

Zebranie plenarne koła ZBoWiD 
Starołęka odbędzie się 5 bm. o 
godz. 10 w Domu Kultury „Sto- 
mila”

Na spacer po Operze zaprasza w 
niedzielę, 5 bm. Towarzystwo Mi­
łośników Miasta Poznania. Zbiór 
ka o godz. 10 w holu Opery.

Zwiedzanie Muzeum Instrumen­
tów Muzycznych urządza 5 bm. 
Koło Przewodników PTTK. Zbiór­
ka uczestników o godz. 10 przed 
wejściem do muzeum, St. Rynek 
45.

„Pegaz” — magazyn kulturalny; 
20.45 Sprawozd. z Mistrzostw Euro 
py w jeździe figurowej na lodzie 
(jazda indywidualna kobiet) (Lu­
biana); 22.30 Dziennik i wiado­
mości sport.; 22.50 „Bill Hickock” 
— film fab. prod. USA (western).

NIEDZIELA: 8.30 — Politechnika 
TV — Fizyka — Uwagi wstępne; 
9.05 Politechnika IV — Matema­
tyka — „Całka nieoznaczona”; 
9.35 — Politechnika TV — Mate­
matyka — „Podstawowe całki”; 
10.10 — Dla młodych widzów — Ki 
no Przygoda — „Muchtar na tro­
pie” film fab. prod. radź.; 11.30 — 
PKF; 11.40 — Wiadomości; 11.50 — 
„Bawcie się z nami”; 12.25 — 
„Wielkie sprawy małych działek”; 
12.40 — Teatrzyk dla przedszko­
laków — A. Chodorowska — 
„Kubek mleka”; 13.20 — „Podstęp 
czarownicy” — film z serii — 
„Czarownice”; 13.45 — „Przemia­
ny”; 14.10 — „Dzień Matki” — 
film z serii „Wojna Domowa”; 
14.50 — „Wspomnienie z Podlasia” 
— progr. z cyklu — „Piórkiem i 
węglem”; 15.10 „Jan z Dogumi- 
na” — rep. filmowy z cyklu — 
„Ludzie i zdarzenia”; 15.25 — 
Teatr Niedzielny — „Nauczyciel 
tańca” — Lope de Vega — kome­
dia; 16.30 — Sprawozd. z Mis­
trzostw Europy w jeżdzie fi&u* 
rowej na lodzie — pokazy mis­
trzów — (Luhljana); 18.20 — Z cy­
klu — „Portrety” — Henryk Sien 
kiewicz; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20 — „Rozwodów nie będzie” 
— film fab. prod, polskiej; 21.35 
— Niedziela sportowa; 22 — Aktu­
alności sportowe.

TV zastrzega prawo do zmian.
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